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Nie wolno powtarzcić 
dawnych błędów

Morska granica Polski wynosi 
tylko 140 km., z tego wybrzeże za­
toki Puckiej 68 km., a  wybrzeże 
.pełnego morza tylko 72 km. Cała 
gran ica morska wynosi 2,5 proc. 
ogólnej naszej granicy, a granica 
na pełnem morzu wynosi zaled­
wie • 1,3 proc, ogółu naszych g ra ­
nic.

Jesteśmy krajem najbardziej od 
ciętym od mcrza w  Europie z 
uryjąikiem oczywiście dwu kra­
jów zupełnie pozbawionych dostę- 
ou do morza, t. zn. Czechosłowa­
cji i Szwajcarji.  N ie  mówiąc już 
)  A n g l j i ,  która jest  wyspą, wszy­
stkie inne kra je  m ają  lepszy do­
stęp do morza od nas. Granica 
morsKa Włoch wynosi 7389 km., 
t. zn. 80,2 proc. ogólnej granicy, 
granica morska Szwecji twynosi 
7624 km., t. zn. 77,7 proc. ogólnej 
granicy, granica morska Hiszpa- 
nji wynosi 2850 km., z. zn. 50,7 
proc. ogólnej granicy, granica 
morska Francji wynosi 2850 km., 
t. zn, 50,7 proc, ogólnej granicy, 
granica morska Rumunji wynosi 
450 km ,t. zn. 15,7 proc. Tylko 
Belg ja  (66 km.) i L i tw a  (91 km.) 
mają granice w  absolutnych cy­
frach krótsze od Polski, w  sto­
sunku jednak do ogólnych granic 
odsetek granic morskich jest wyż- 
ozy niż w  Polsce, gdyż wynosi 
4,6 proc i 7,2 proc.

P r Polsce na 1 km granicy mor 
ig ie j  wypada 2776 gni.* powierz­
chni, gdy we Włoszech tylko 39 
km:. w  Szwecji —  59 km5, w  Hi- 
szpauji —  161 km', we Francji  —  
133 km5, w  Fin ianaji —  236 km5, 
w Niemczech —  272 km: , w  Rumu 
nji —  332 km5, na L itw ie  —  612 
an*, a nawet w  Rumunji —  656 
km5.

Nasze granice morskie są nie­
słychanie szczupłe w  stosunku dc. 
naszego obszaru. Tembardziej po­
winniśmy je  cenić i być przygoto­
wani do bezwzględnej ich obro­
ny.

A tymczasem coraz gęstsze 
chmury zbierają się nad naszym 
dostępem do morza. Układ w  spra 
w ie  zorojeń morskich, dający 
Niemcom swobodę zbrojeń mor­
skich, przywrócenie stałej armii 
w Niemczech, coraz więgsze an­
gażowanie się A n g l j i  i W ioch w 
sprawy pozaeuropejskie, to wszy­
stko osłabia naszą pozycję nad 
Bałtykiem Ostatnie perypetje z 
Gdańskiem, były próbą odsunię­
cia Polski od morza. Uwaga całe­
go społeczeństwa wunna być skie­
rowana na tę sprawę. Musimy pa 
miętać, że w  okresie największego 
naszego rozkwitu, wybrzeże bał­
tyckie od Rygi aż po dzisiejszą na 
sza zachoanią granicę z Niemcami 
było pod wpływem polityczny m 
Polski W  znacznym stopniu na 
skutek lekceważenia tej sprawy 
przez społeczeństwo polskie nasze 
granice morskie skurczyły się do 
dzisiejszego kilkudziesięciu k ilo­
metrowego skrawka. J .  K

Introrrzatfa biskupa
b e r l i ń s k i e g o

B E R L IN ,  7. 9. ( P A T "  Dziś od­
była się w  Berlinie w katedrze św. 
•Jadwigi uroczysta intronizacja no 
wormanowanego biskupa berliń­
skiego hr. von Preysinga - Lie.h- 
tenegg - Moos.

W  uroczystości tej wzięli m iti. 
udział: wyżsi o f icerow ie  anńji lą­
dowej. marynarki wojennej, ■ lot­
nictwa oraz gward ji.

Wczorajszy dzień głosowania
N O R M A L N Y  W Y G L Ą D  M I A S T A

W czorajszy  dzień glosowania 
upłynął w stolicy w  zupełnym spo 
koju. Z zewnętrznego wyglądu 
miasta trudnoby wywnioskować, 
że odbywają się wybory. Różnica 
z poprzedmemi wyburam i —  o- 
gromna. N ie  wyczuwało się pod­
niecenia w atmosferze, nie było 
widać żadnycn oznak walki w y ­
borczej. Brak agitacji wyborczej, 
transparentów, afiszów, rozdawa­
nia na większą skalę ulotek i kar­
tek wyborczych nadawał mias'n 
wygląd  zupełnie normalny.

W  godzinach przedpołudnio­
wych przeciągały przedmieściami 
orkiestry, zapraszające dźwięka­
mi marszów do głosowania, w  
śródmieściu kilka samochodów’ a- 
gitacyjnych rozrzucało ulotki na­
wołujące do głosowania, ale bez 
wymieniania kandydatów. To  — 
wszystko

N IE M  A O G O NK Ó W .

A le  najbardziej odbiera! stoli­
cy charakter dnia wyborów brak 
tradycyjnych ogonków przed loka 
lanii wyborczemi. Z lat dawnie j­
szych pamięta się ogonk. kilku- 
setmetrov,-e, wysuwające się z lo ­
kalów wyborczych daleko na uli­
cę. W czora j nic zauważyliśmy ani 
jednego ogonka na ulicy wśród 
wszystkich lokali wyborczych, któ 
rg objechaliśmy.

O B J A Z D  L O K A L E

Objazd lokali wyborczych, do­
konany przez nas kilkakrotnie w 
ciągu dnia wwzorajsezgo wykazał 
bardzo różny stopień zaintereso­
wania i frekwencji w j borców w 
rozmaitych dzielnicach miasta. 
Były lokale wyborcze, w których 
podczas naszego objazdu panowa­
ły zupełne pustki, a zaludnieniu 
ich składało się w , łącznie z człon 
kow komisyj, dyżurnych policjan 
tów i jednego lub dwóch wybor­
ców. W  innych było nieco .większe 
ożywienie, a niek*óre wykazywały 
spory udział wyborców, tak, że 
wewnątrz  lokalu tworzył się ogo­
nek z kdkunastu ]ub kilkudziesię­
ciu osób

IN T E L IG F N C J A  URZlJ-UNICZAjj wialit*, ja k b y ’ się mogło na oko

Ogólne wrażenie było takie, że 
największą frekwencją cieszyły 
się te obwody, w  których przewa­
ża inteligencja, zwłaszcza urzęd­
nicy i wojskowi. Tak  więc ożyw ie­
nie znać było w  gmachu Sejmu, 
gdzie urzędowało 7 komisyj wy- 
borczycn, w Głównej Szkole H< n- 
dlowej na Rakow ieckiej, w  niektó­
rych obwodach śródmiejskich. Tu 
panowało przekonanie, że f rek ­
wencja wynosi do południa oko­
ło 40 procent.

Gdy się obserwowało wybor­
ców, charakterystycznym , rysem 
byl duży stosunkowo udział w 
głosowaniu kobiet z inte ligencji 
—  a zarazem niemal całkowity 
brak ludności robotniczej, rzem ie­
ślniczej. drobnomieszezańskiej i 
wogóle t. zw. szarego człowieka.

N A  PR ZE D M IE Ś C IA C H

O ile w  śródmieściu i w  dzie l­
nicach inteligenckich po wejściu 
do gmachów, w  których mieściły 
sie komisje wyborcze, zauważyć 
można było pewuen ruch —  o ty 
le na przedmieściach udział g ło ­
sujących był bardzo słaby, a 
w- niektórych obwodach panowa­
ły wprost pustki. Objechaliśmy 
przedpołudniom szereg lokali wy 
borczyeh na W o li  Powiślu. P ra ­
dze, Marymoncic, wszędzie 
stwierdzając to samo. Tu do po 

jłudn ia  frekwencja  w niektórych 
lokalach nip wynosiła w ięcej, jak 
10 do 15 procent- Oczywiście mo­
że. to uiec jeszcze znacznej zmia­
nie w gc-dzinach wieczornych.

W  D Z IE L N IC Y  ŻYD O W S K IE J

Jedynie w  dzielnicy' żydowskiej 
panował hałas i zgiełk w ybor­
czy. Rozrzucano ulotki, ag itowa­
no zawzięcie. N a  ulicy Francisz­
kańskiej i M iłe j doszło nawet do 
wal 1(5 wyborczej w ręcz ;  tłum po­
turbował agitatorów, którzy z sa 
mochodów i furmanek rozrzucali 
odezwy.

Minio dużego ożywienia w  wy 
glądzie zewnętrznym dzielnicy 
żydowskiej —  i tu jednak frek­
wencja  glosujących nie była tak

zdawać, i pozostawała daleko 
w tyle za frekwencją  z poprzed­
nich wyborów’ .

Zairterpelowani o przyczynę te 
go wyborcy żydowscy poin formo­
wali nas, że na zmniejszenie frek­
wencji wpłynęło usunięcie się od 
wyborow Agudy, której kandydat 
przepadł w  prawyborach.

PO P O Ł U D N IU .
W  godzinach popołudniowych 

śródmieściem przejeżdżały samo­
chody z megafonami, nawołujące 
ludność do glosowania.

W  chwili, gdy oddajemy prowin 
rjonałne wydanie numeru na niu 
szynę, glosowanie trwa. Lokale 
wyborcze zamknięie będą o godz. 
9-ej wieczorem, jioczem komisje 
obwodowe przystąpią, do obl.czeń. 
z których będzie sobie można w y ­
robie dokładniejszy pogląd na 
frekwencję wyborczą. Czy’ n ieo f i ­
cjalne wyniki wyborów będa poda 
ne zaraz po obliczeniach głosów, 
czy L ż  nastąpi dopiero ofic ja lne 
ogłoszenie wyników we środę, jak 
przewiduje ordynacja —  narazie 
niewiadomo.

R O S Z Y
W y j a z d

g e n .  R y d z a - S m i g t e g o  J
l )z is  we wczesnych godzinach 

rannych generalny inspektor sn 
zbrojnych, gen. Rvdz Śmigły wy 
jeżdża na doroczne kilkudniowe 
ćwiczenia wojskowe.

R o z m o w y

Polsko - litewskie
B E k L IN ,  7.9 (P A T /  , Berliner 

Tageb la tt"  dor.osi z Kowna o wy 
jeździe min. spraw zagraniczny ;h 
Lozorajt isa do Genewy. Ośw iad­
czają tam źe zamierza on prze­
prowadzić z ministrem Beckiem 
wymianę zdań, na temat zbliżenia 
polsko - litewskiego.

W  p r z e d e d n i u  w o l n y  w ł o s k o - a b i s y ń s k t e i

Pił miijono mułów i 190 tys. wtettfófów
do dysb ozycil Negusa

G roźb a p o w o d zi w  górach
w  k r a k o w s k i e m  od 3 dni p a d a  d e s z c z

K R A K Ó W , 8.9. ( P A T ) ,  —  Na 

terenie województwa krakowskie 

co od 3-ch dni pada deszcz. Rze­

ki górskie nieznacznie wezbrały’ . 

Jedynie Sola grozi wylewem. P o ­

wołano do życia komitet powo­

dziowy na terenach zagrożonych. 

W górach deszcz pada beż przer­

wy.

Nastąpiło znaczne obniżenie 

temperatury.

K IE I.CE , 8. 9. ( P A T ) .  W sku ­

tek długotrwałych i ulewnych de­

szczów wszystkie rzeki nu terenie 

woj. kieleckiego znacznie wezbra­

ły. Narazie  me zachodzi obawa 

powodzi.

P A R Y Ż ,  7. 9. ( P A T ) .  Havas 
donosi z Addis - Abeby, że około 
połow’y  zdolnych do walki sił abi- 
syńskich, złożonych z w o jown i­
czych plemion koczowniczych o- 
raz uzbrojonej w  karabiny służ­
by na muiach, zeorało się już w 
wyznaczonych przez naczelników 
szczepów punktach koncentracyj 
nych.

Tu lk  piechoty I meharystćw 
fkawaler ja  na w ie lb łądach) za j­
mują- ważniejsze strategiczne 
punkty kraju, Władze abisyńskie 
stwierdzają, że powszechna mobi 
lizacja  z o s ta c e  ogłoszona jedy ­
nie w  wypadku przekroczeniu 
granicy przez wojska cudzoziem­
skie.

Tymczasem około 10 procent u 
rzędników państwowych ma zo 
stać powołanych pod broń w  naj­
bliższym czasie. Naczeln icy pro­

wincji Gourague przybyli dziś 
do Addis - Abeby oddając do dy­
spozycji Negusa 25 tysięcy lu­
dzi i wielką ilość broni.

L O N D Y N ,  7. 9. ( A T E ) .  Z A d ­
dis •- Abeby donoszą. Około 90 
właścicieli karawan, rozporządzę 
jących ponad 500 000 mułów i 
100.000 wielb łądów i skupiają­
cych w  swem ręku całą organiza 
c ję  komunikacji na abisyńckicl. 
traktatach kolejowych, zaofiaro­
wało Negusow i na wypadek woj­
ny cały swój żywy i martwy ma­
jątek, łącznie z personelem ka­
rawan dla zaopatrzenia arm ji a- 
bisvńskiej w broń, amunicję i 
t. d.

O ferta  ta, która została przy­
jęta  przez cesarza abisyńskieeo 
slanowi wielką osobistą ofiarę, 
zwłaszcza jeże li sie zważy nie­
zwykle poniżające traktowanie 
w łaścicie li karawan, będących 
zresztą muzułmanami przez feo-

Zwinzek BiałorusHo-ukraiński
R o z w i ą z a n y  w  B r a z y l j i

R IO  DE J A N E IR O  8.9, ( P A T . ) .  
Prezydent republiki Brazylijski oj 
Yargas, podpisał dekret, w myśl 
którego tutejszy związek białoru­
sko - ukraiński zostanie zamknię­
ty na 6 miesięcy za utrzymywa­
nie stosunków z Moskwą.

Tenże dekret postanawia zam­
knięcie wszystkich oddziaiów te­
go związkui na całem terytorjum 
Brazy lj i ,  na ten sam przeciąg cza 

| su.
O óalszem istnieniu związtu 

rząd federalny postanowi później,

zgodnie z zachowaniem sie Biało­
rusinów i Ukraińców na terytor­
jum Rrazylj i .

P o d ró żu j sam olotem

T ro c k i chre
p o w r ó c i ć  d o  T u r c j i

W IE D E Ń  7. 9. ( A T E ) .  Ze Siam 
bnłu donoszą, jakoby Trocki, któ­
rego prawo pobytu w  N orw eg i i  
niebawem wygasa, zwrócił się. do 
rządu tureckiego z prośbą o po­
nowne udzielenie mu prawa azy­
lu, jako uciekinierowi politycz­
nemu

dalnych yvladców prowincjona! 
nych.

H r y r . ą . , .
RZYM , 7. a. ( P A T ) .  W  ostat­

nich dwóch dmach tylko z portu 
neapolitańskiego wyruszyło 7 
statków z wojskiem i materiała­
mi wojennemś. N a  samym tylko 
statku „L igu r ia “  wyjechało 4.600 
żołnierzy, 112 o ficerów  7, dyw iz ji  
„czarnych koszu!" .i „21 kwiet-

W  czasie swej drogi, pociąg 
ten jechał bardzo wolno, a ma­
szynista otrzymał zakaz tam owa 
nia pociągu, aby drogą wstrząsu 
nie doprowadzić do jakiejś kata­
strofy

P r z e m ó w i e n i e  O j c a  ś w .
RZYM . 7. 9. ( A T E ) . ,  .Ojcie-t 

Święty wygłosił dziś w  Bazylice 
Św. Paw ła  ao uczestników między 

, narodowego kongresu byłych kon 
nia . N a  statku ,,Dandola__ wy- j j ,atantów- przemówienie -w którerr 
wiezione 2.000 ton m atlr ja łów in  w vraz i {  j wnare v moż).
iyn ieryjnyeh ©raz* 800 mechanice Wo£ć pokojowego załatw ienb 
nych środków transportowych, j -,p0ru wiosko - abisyńskiewo.

( Cały św iat pragnie pokoju i pr; 
t/erę- wa p apje£ ma na^ zieję, żc postu-

RZYM . 7. 9. ( P A T ) .  Agencja  
Stefani komunikuje, i e  11 
cy inwalidów wojny światowej 
zgłosiło się do służby ochotniczej, 
w  A fry c e  z prezesem żwiązku in­
walidów Delca na czele.

O s i r o ż n f e !  A m u n i c i a
P A R Y Ż  7. 9. ( P A T ) .  „ L e  Po-

laty prawne narodu wdo-skiego zo­
staną" uznane, jednakże -powinne 
odby ć się to wyłącznie w sposób 
spraw ied liwy i pokojowy.

Ostatnie wiadomości uzasadnił, 
ją nadzieje dojścia do skutku i

ju la i r e "  donosi, i e  w  piątek w  sprawiedliwości Już nojawiła  się 
południe na stacji Modana, na na widnokręgu tęcza, równa sym- 
granicy włoskiej, przybyły z Lyo  bolow i pokoju, należy mieć nadzie 
nu 4 pociągi z amunicją, przezna ję, że promieniować ona będzie 
czoną dla armji w łoskiej. coraz szerzej.

„W io c h y  Kochają pokój,
iie t o w a r z y s z y  m u  s p r a w i e d l i w o ś ć "

RZY'M, 8.9. ( P A T ) .  6.006 kom­
batantów zebrało się dziś w Fo- 
Lzcum na miejscu męczeństwa 
pierwszych chrześcijan.

B. kombatanci francuscy, nie­
mieccy, maM l-jaecy. belgijscy, 
włoscy i portugalscy w  liczbie po 
nad 29.090 wzię li  udział w  nabo­
żeństwie żałubiiem za spokój ilu 
szy poległych podczas wtojtiy świa 
to wej. Nasfe i nic b. kombatanci

zgromadzili się na placu Wenec-* 
kim, gaz ie  z balkonu pi-zemówii 
Mussolini, aby kombatanci zacho 
wali dobrą pamięć o dniach, spę 
dzonych wśród narodu włoskiego 
który kocha pokój, o ile towarzy­
szy mu sprawiedliwość.

Delegacja kongresu b. komba­
tantów katolickich ofiarowała 
królowi i Mussolimemu złote 
krucyfiksy.

O h y d n o

i p o c h m u r n ie
Wczoraj o godz. 14 cala Polska 

miała pogodę o zachmurzeniu 
zmiennem, z  przelotnymi deszcza­
mi g łównie na południu i wscho­
dzie kraju. Temperatura wynos.- 
ła : 6 st. w  Zakopanem, 9 w ( ’ Le- 
szynie i Lw ow i \ 10 w  Kraków.e 
i Przomvślu. U  ’w  Łodzi. 12 w  
W ik i U i Kaliszu, 13 w Poz.nr.uiu 
i Kielcach, l i  w  Gdyni i Pińsku 
i 15 w  W arszaw ie  i Grodnie.

Dzis ia j w  dalszym ciągu za­
chmurzenie zmienne z przelotne- 
mi opadami, zwłaszcza na wscho­
dzie i południu, a z wuększemi 
rozpogodzeniami w pozostali* 
części kraju. Chłodno. L m ia ’’ ! 
wane w ia try  północno ■ zachod­
nie i północne.

N e r  z l o t  h a r c e r s k i
Wyjechała delegacja polsna do 6;aiogrodu

B IA LO G R D D  3. 9 ( P A T ) .
Przybyła  do BioR/grodu repre­
zentacja Związku Harcerstwa 
Polskiego, która weźmie udział w 
narodowym zlocie skautów jugo­
słowiańskich w  Pakutopczidc pod 
Bialogrodem.

Delegacja  pęd ska skład* s ę z 
13 osób pod komendą dr. Ludw i­
ka Bara.

Harcerze polscy zostali przrię- 
ci entuzjastycznie. W powitaniu

Śmierć
m i n ,  j a p o ń s k i e g o

TO KJO , 8.9. ( P A T ) .  Zmarł na 
skutek ataku sercowego minister 
komunikacji Takonam. w. w  oku 
lat 70.

wzięły udział wszystkie poczty 
sztandarowe oraz delegacje w szy­
stkich -chorągwp jugosłowiańskich 
i zagranicznych, biorących udział 
w  zlocie.

Imieniem związku skautów ju- 
goslo-w latLskich powntał delegację 
polską sekretarz generalny Gaaic, 
któremu odnow-iedzial dr. Bar.

-.2 fi.; oćr.owić 
prenumeraty na 

miesiąc wriesier
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ZliktódMie groźnej szajki bandniób)
grasujjacej w okolicach Warszawy

P rzed  k ilku  dniam i r a  dom 
R utko w sk iego  we w si  Mieuzki- 
R uszki (pow. c ie c h a n o w sk i) ,  do­
konano zaohw ałego  napadu ban­
dyckiego . W pościgu , zorBamzo- 
w a n ym  przez W ojewódzki U rząd 
Ś ledczy, wzię4y u d zia ł  okoliczne 
p osterunki policy jne  oraz stu po- 
l c j a n t ó w  z N ow ego D w oru , zgro­
m adzonych tam  na zaw od j o P a ń ­
s tw o w ą  Odznaką Spo rto w ą

S A  Mi W Y M I E R Z Y L I  S O B I E  
S P R A W IE D IA W O S Ć

Osaczeni bandyci nie w idząc  in ­
nego w y jś c ia ,  sam i w ym ierzy l i  so­
bie sp raw ied liw o ść .  J a k  u s ta l i ła  
sek c ja  zwłok i zeznania  rannego 
band yty ,  p rz eb y w ają ce g o  w  szp i­
talu \y P u łtu sk u ,  jeden z b an d y­
tów s t r z e l i ł  do sw ego to w arzysza ,  
ra n ią c  go ciężko, a sa m  odebrał 
sobie życie.

R a n n y  b a n d yta  podał się za 
S t e fa n a  M oraw sk iego , zam. w  
W arsz aw ie  p rz y  ul. O kopowej 13 .  
P rzep row ad zon e  dochodzenie u- 
s ta n ło ,  2e pod w sk a z a n ym  a d re ­
sem mit szkał S te fa n  M oraw sk i,  
ie d p a k  przed dwom a la ty  zmarł. 
Ustalono d a le j ,  iż ra n n y  bandyta 
n azyw a  się  K o n s ta n ty  W ąsow sk i,  
urodzony w  1903  roku. z zawodu 
p iekarz , zam ieszk a ły  w W a rs z a ­
wie, (O kopowa 1 3 ) .  W ąsow sk i nie 
c h c ia ł  w y ja w ić  n azw iska  zabite­
go b an d yty .  D a lsze  dochodzenie 
usta li ło ,  iż zabitym  je s t  A le k sa n ­
d er  K s iężyk ,  la t  24, zam. w e  w si 
Bukow ice ,  gm. J a b ło n n a  W e w si 
te j m atka  je g o  posiadała  n ie w ie l­
ki domek.

K s ię ż y k  ukończył 6 klua g im n a ­
zjum  w  P u łtu sk a ,  pochodził z b a r ­
dzo dobrej rodziny. W roku ubie­
g łym  n a  je s ie n i  K s ię ż y k  zapoznał 
s ię  ? W ąsowsKim , k tó ry  p raco w a ł  
w ów czas  ja k o  p iek a rz  w  pesjona- 
t ie  Popow o —  D w ó r pud S e ro c ­
kiem. Z a w a r ł  z nim  przy jaźń . W y ­
sowa ki po utracen iu  p ra c y  w  Po- 
powie s p ro w a d z ił  się  do domu 
matki K s iężyka.
D A L S r  W S P Ó L N I C Y  B A N D Y

W d alszym  toku dochodzeń wo- 
cwódzki tu zad ś ledczy a resztow ał  

S ta n is ła w  D om osław skiego, zam. 
w? Ja b ło n n ie .  Po napadzie na dom 
R u tko w sk iego  we w si  M ieszki —  
Ruszki Dorno: ła w sk i  przyszed ł do 
domu m atki K s ię ż y k a  w  Bukowi- 
cach, nie w iedząc ,  że dom ten 
od dnia  napadu był pod ob se rw a  
c ja .  D om osław sk iego  a re s z to w a ­
no i ustalono, że jest on człon­
kiem szajk i band yck ie j  K s ięż yk a .  
D om osław sk i w  sza jce  m iał rolę

R e w i z j a  w  l o k a l u

„Ostatniej Posług!'1
W czoraj popołudniu do lokalu 

„O sta tn ie j  P o s łu g i"  przy  ul Grz? 
b o w sk ie j  p rz yb y ła  k o m is ja  śle 
cza, d e lego w an a  przez U rząd  S k a r  
bow y. K o m is ja  z re w id o w ała  w sz y ­
stkich obecnvch urzędników  i za- 
kwestjonow a la  k i lk an aśc ie  k s iąg  
i rach un kó w . J a k  w y n ik a  z do­
chodzeń Urzędu S karbo w ego , „ 0 -  
s ta tn ia  P o s łu g a "  nie je s t  in s ty ­
tu c ją  f i la n tr o p i jn ą ,  to też. Urząd 
S k a rb o w y  stw ierdza ,  iż „O sta tn ia  
P o s łu g a "  obow iazana  je s t  p łacić  
podatek  dochodowy i obrotowy, 
gdyż pobiera  n ie jednokrotn ie  po 
k ilka  ty s ięcy  zt. zc przewóz zwłok

Z a k v ’est jonow ane książki i r a ­
chunki zabrano do Urzędu S k a r ­
bowego. **

*

Popularny „kró l n ieboszczy­
k ó w "  M a u ry c y  P inkert.  o którego 
aresztow an iu  donosil iśm y w  po­
niedzia łek  rozpoczął w cz o ra j  g ło ­
dówkę. P in k e rt  je s t  osadzony w  a 
reszcie  p rz y  Urzędzie  Śledczym  
Głodów ka m a na celu zwrócer -c 
u w agi  sędziego śledczego, by 
P iu k e rta  zabrano z aresztu  i prze­
wieziono do w ięz ien ia  przy ul 
D zielnej t. zw. „ P a w i a k a " .

S e k re ta rk a  „ K r ó la  nieboszczy­
k ó w "  została  w  środi osadzona v 
w ięzieniu przy ul. Dzielnej.

nad a w cy .  Chodził on po w siach  i Obecnie w s z y sc y  członkowie  
ja k o  h a n d la rz  trzody ch le w n e j,  band y s ą  w  ręku w ła d z  bezpie- 
jak o  pogorzelec i t. d, Po zbada- czcń stw a. T e re n y  pow iatu  Pultu  
niu s y tu a c j i  w  poszczególnych do- J skiego, C iech an ow sk iego  i W a r ­
niach kom unikow ał o w szystk icm  szaw sk iego  zosta ły  uwolniono od 
hersetowu band y -— Księżyków ". p la g i  napaciow, j a t a  g ro z i ła  im

W ojewónzKr l  -ząd  81 idezy za- ze s tro n y  z organ izow an e j sza jk i  
i-ządził p o śc ig  za resztą  band y  ł pod wodzą h erszta  K sięż yk a ,  
a re szto w a ł  F r a n c is z k a  M alew sk ie  
go w  C iech anow ie  w hotelu, zam. • ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  * a  
we w s i  J a n k i  pod Pu łtusk iem  o- 
raz  b ra ta  herszta  band y K s ię ż y ­
ka, W ład ys ła w a .

P ią t k a  b a n d ytó w  podzie li ła  role 
między s ieb ie  w  ten sp o só b :  Księ­
żyk A lek sa n d e r  by ł h e r s z t e m ' 
bandy, K o n s ta n ty  W ąsow sk i.  Frai? 
ciszek M alew sk i  i W ład ysław  
K s ięż yk  dokonyw ali  napadów, Do- 
m osław sk i  pełnił  fu n k c je  „ n a d a w ­
c y " .

Dochodzenie dalszo ustali ło , ie  
był jeszcze  szósty  członek bandy, 
obecnie p rz e b y w a ją c y  w więzieni u 
w  M ław ie ,  sk a z a n y  n a  la t  5, A n ­
toni P iskorsk i,

30 s tycz n ia  b. r. banda doko­
na ła  p ierw szego  sw o jeg o  w y s tę ­
pu, n a p a d a ją c  na m a ją te k  P iank i,  
którego w ła śc ic ie le m  je s t  E d w a rd  
S tra u ch .  W napadzie  bra ło  udział 
4-ech z am asko w an ych  bandytów.
B a n d y c i  w sz ystk ich  dom owników 
w liczbie 8-miu osób steroryzo- 
w a li ,  p ow iąza li  sznuram i,  a  na­
stępn ie  zn.bc.wali 750 złotych. Po 
dokonaniu rabunku band yci o g r a ­
bili a d m in is tra to ra  m ają tk u , S t i -  
n is ła w a  U rbańsk iego , gdzie  za­
b ra l i  600 złotych gotówką, fu tro  
i b iżuter ję .

U sta lono, i i  band yci na m ie jsce  
rabunku  p rz y je c h a l i  samochodem, 
i po dokonaniu g rab ież y  uciekli w 
Kierunku Ciecnanowa, P o l ic ja  po

Opinja min. Becka
co o d  prac „ K o m i t e t u  pięciu”

gadnieńG E N E M  a . 7. 9. ( I s k r a ) .  Min. 
B eck  zapytan y  prz«.- sp e c ja ln e go  
korespondenta  a g e n c ji  I s k r a "  w 
G enew ie  na tem at uczestn ictw a 
p rzed sta w ic ie la  Po lsk i  w  kom ite­
cie rad y  L ig i  N arod ó w  dla zbada­
nia konfl ik tu  w łosko - a b isy ń sk ie ­
go —  ośw iad czy ł  m iędzy innem i:  

—  C h yba nie sądzi pan, iż uw a­

żam s iebie  za znawcę z 
a f r y k a ń s k ic h  7

—  Z a in te re so w a n ia  Polsk i w 
sprawmch m iędzynarod ow ych  do­
tyczą  — z n a tu ry  rzeczy —  prze- 
dew&zystkiem rejonów', w  których 
m am y bezpośrednie interesy .

—  O statnio  m o c ars tw a  zainte­
re so w a n e  w sp raw ac h  afrykar)-

„Bremen" -  „nkretem korsarzy1
Niemcy obrażone wyrokiem w  sprawie zajść w poicie nowojorskim
B E R L I N  7 , 9  ( P A T ) .  Niemiec- rok, k tó ry  p rzedew szystk iem  przez 

kie biuro i-nformacyjne donosi z sw e uzasadnien ie  stanowi niesły-  
N ow ego J o r k u :  • chaną obrazę N iem iec. W szyscy

W  procesie  sp raw có w  napadu oskarżen i zostali  un iew inn ien i : 
kom unistycznego na p arow iec  
.B re m e n "  w  porcie  now ojorsk im  

oędzia  L o u is  B ro d s k y  w y d a ł  w y-

z a rz u ł u udziału w „n ielegalner.i  
zgro m ad zen iu "  Za le d w ie  je d en  z 
oskarżonych  zatrzym an y  został w

skich po bezskutecznych próbach 
bezpośredniego porozum ienia się, 
postano w iły  dokonać jeszcze  je d ­
nego w ys i łk u  celem znalezienia 
ja k ie g o ś  ro zw iązan ia  sporu —  tym 
razem na terenie  L ig i  Narodów 
W porozumieniu z m ocarstw am i,  
przew odniczący  ra d y  L ig i  zwrć ił 
się  do kilku członków rady , a m ię­
dzy innymi f do nas  z propozycją  
w sp ó łp racy  nad poszukaniem  p rak  
tycznych pokojowych rozwiąz»ń 
s p r a w y

—  J a k  wiadom o je d n ą  z na jisto t  
n ie jszych  cech in sty tu c j i  genew ­
skie j  je s t  możność osobiste j  i swo 
bodnej w ym ian y  zdań pomiędzy 

areszc ie  za posiadan ie  broni. p rzed staw icie lam i poszczególnych 
W u zasad nien iu  w yro k u  sęaz ia  J krajów Skoro w ięc  na te j dred-! '  

Bro-dsky zn iew ażył narodowo-so-1 p oszukuje  s ię  ro z w ią z an ia  epra-

O fiary K a ta stro fy ko ejow ej
w  W i e r z c h u c i n i e  pod B y d g o s z c z ą

p r z y c h o d z ą  d o  z d r o w i a
F ra n c isz k a n e k  pozostał jedywjg i g r a t ó w ,  k tó ry  w  sposób

e ja l is ty c z n y  rząd niemiecki i f l a ­
gę ze s w a s t y k ą  i nazw ał parow iec  
„B re m e n "  —  „okrętem  k o r s a -z y "  

N a  w stęp ie  swTego uzasadnien ia  
ędzia B ro d s k y  p rzed staw ił  prra- 

• b ieg  z a jś c ia  na pokładzie ..Bre- 
m enu“ , poczem pow iedzia ł  e o s ł >  

l wnie, co n a s tę p u je :  —  „ Je s t r r a  
i przekonany, że publiczne w ciągnie­

cie f la g i  narodowo - s o c j a L s i y c -  
. nej w y w o ła ło  u oskarżonych  s ł j -  
U z n ie  czy n ies łuszn ie  w yobrażen i?

B Y D G O S Z C Z ,  8.9. (T e l .  w ł .)  —  
Z C h o jn ic  nadchodzą wiadom ości,  
że um ieszczone tam  w- szpita lu  
przy  klasztorze  S ió s t r  F ran c isz k a  
nek o f i a r y  k a t a s t r o fy  k o le jo w ej

w y  —  uważam  za rzecz n a tu r a l ­
ną. że przeastaw iciel Po lsk i ,  będ ą­
cej członkiem rad y , wchodzi do 
pow ołanego w  tym celu  komitetu. 
Rzecz o cz yw ista ,  że w-yraziłem 
zgodę na złożone nn p ropozyc je  pc 
uprzedniem  SŁCzegóiowem w yją-  
śn ieniu  tak ch arak teru ,  j a k  i za­
kresu  p rac  tego kom itetu —  zw- 
kończył m in is ter  B eck  sw e  uwa g

P R Z Y P U S Z C Z E N I A  
P A R Y Ż .  7. 9. ( P a T )  Szeres  

dzienników sn u je  przypuszczenia
J a n  Zarem ba, k tó ry  ma rot c ię tą  j wyzywający* p rzyb yw a  z dumr.- na tem at e w en tu a ln ych  propozy-
rękę. następnie  W ład ysław  Ro- p o w ie w a ją c ą  na m aszcie  czarm . ,VJ- j 3 jue  z re d ag o w ać  m a kom is ja
hak, k tó ry  dozn.d z łam ania  lew ej f la g ą  p ira tó w  do portu nr.roJ p .ęciu . W ed łu g  „ I n fo r m a t io n " ,  w
nogi i ogó lnych  potłuczeń, oraz M^órego okręt przed nie a w n y r i  pv,jrBł,j,e p rz yp u sz c za ją ,  iż  poza u-

w W ierzch ucin ie ,  dzięki b ezustan  Jozef Kubacki, 'n iegroźne potłucze u ^ a s e m  zatopi- . ( a lu z ja  do „ L u e .  stępstwam i n a tu r : ’ ekonom icznej

nej opiece i w ysiłkom  le k a rz y  po­
w r a c a ją  do zdrow ia  i obecnie je s t  
rzeczą pewną, że w szystk ich  uda 
się uratow ać .

D o tych czas  znacznie p o p ra w ił  
s i f stan  k o le ja rz a  S zu lca .  Mimo 
z łam anych  żeber i nóg, Szu lc  —  

s ia d a ją c  num er sam ochodu u s t i - ,  łzięki sw em u nadzw ; c z a j  silnemu 
lila, iż 'sam och o dem  k ierów al A n-  organizm ow i —  czu je  się dobrze
toni T isk orsk i .  P isk o rsk ie go  a re ­
sztowano. N a ro zpraw ie  sądow ej 
P isk o rsk i  t łu m acz y !  się, jż o na­
padzie nic nie w ied zia ł .  O św .ad-  
czył, że został  w y n a ję t y  przez me 
znanych  osobników. Po n iew aż  jed 
nak sąd  p o s ia d a ł  niezbite dowedy 
jego  udziału  w  napadzie  skazano 
go na 5 la t  w ięz ien ia .

D A L S Z E  N A P A D Y
U sta lon o również, ż« sz a jk a  d ' 

kona ła  napadu b and yckiego  v, 
dniu 7 c z erw c a  b. r  o gocł/ini 
22-ej na sklep spo żyw czy  w P o ­
k rzyw n icy  (pow p u łtu sk i) .  W na 
padzie bra ło  udzia ł rów nież  ł-oh 
band ytó w  zam asko w an ych , któ­
rzy (lo s te ro ryz o w an iu  dom owni­
ków n wolw eram i, zrabo w ali  9 10  
zt. gotówką, pap ierosy , tytoń i 
brow ning.

O statn i napad na dom Rudkow­
skiego w e  w si  M.-eszk. - Ruszki 
herszt b an d y  A lek sa n d e r  Księżyk  
postanowbł dokonać ty lko przy  
w spó łu d zia le  W ąsowskiego, żeby 
m ieć m nie j osób do podziału łu ­
pu. W czas ie  napadu córka  R u t ­
kow sk iego  G e n ow efa ,  la t  37, gh . 
choniem a, w id ząc  w chodzących  
napastników z b ro n ią  w  ręku. a 
nie s ły sz ą c  ich w e zw ań  do nieru- 
szan ia  s ię  z  m ie jsc a ,  w ysko czy ła  
oknem z p ierw szego  p iętra .  Je d e n  
z bandytów w yb ieg i  za nią  i w  od 
leglości 50 m etrów od domu ce l­
nym strza łem  położył j ą  trupem  
na m iejscu . W domu Rutko w sk ie  
go bandyci z rabo w ali  1 1 8  ż u ­
tych.

O saczeni przez ob ław ę  p o l ic y j­
ną band yci nie w id z ie l i  inn ej dro 
gi w y jś c ia .  H e rsz t  bandy, A lek ­
sander K s iężyk , bo jąc  s ię  zem sty 
sw oich  to w arzyszy ,  że dokonał na

i o d zyska j  ju ż  w cz o ra j  w ieczorem  
przytom ność.

Z żołnierzy lże j  rannych  od w ie­
ziono po założeniu opatrunku do 
w o js k o w e j  izby c h o n c h  S ą  to.

nia  ogólne. j ta n -i i") .  ik o m is ja  z.ęodzi s ię  na delegowa-
Wszelkie  w iadom ości rozsipwa- W yrok w yw o ła ł  ż> . ą reakc ję  w nie do A f r y k i  W schod nie j  w łos-  

ne przez dzienniki o rzekomym P ra s ie  niem ieckiej.  D zienniki po- kiego korp usu  po licy jn ego , k tó ry  - 
skonie trzech o f ia r  k a ta s t ro f? ,  sa  południowe p od a ją  go na naezei- >y d z ia ła ł  z ram ien ia  L ig i  N aro- 
- liepraw dziw e. ’ ) nych m ie jsc ac h ,  o p a t r u j e  -prsy-j dów.

Z W ierzch u c in a  d ow iad u jem ; °ml_3,; r ; Ł?u:ni kom entarzy, w  któ-l w  tych w a ru n k a c h  porozumia­

ł a  ba u er, Żak, CLyboIas i S en iak  
W szpita lu  przy  k lasztorze  S ió s t r

się. że na m ie jsce  k a t a s t ro fy  prze 
były  w ład ze  kole jow a i s ą d nwe. Z 
ram ien ia  d yrekc ji  okręgow ej przy 
czyny k a t a s t r e fy  bad a ! p. dr. Ha- 
ra sc h in  z B ydgoszczy .

Po usunięciu  rozbitych  w a g o ­
nów ruch  pociągó w  na l in j i  Ma- 
ksym il jan ow o —  f ld y n ia  odbywa 
się  obecnie ju ż  norm alnie.

K i e s k a  f u s z y
n a  K u j a w a c h

rych d a ją  w y ra z  niezwykłem u cbu 
rżeniu.

„D fn lom aitsch  P o li t isch e  Kor- 
resnondenz"  w s k az u je  z ob urze­
niem na w ystą p ie n ie  sędzię o 
Broasky*e«fo. o św iad c z a j !  c. że n a ­
ród niemiecki czu je  się  do głębi 
dotknięty  faktom. Jż w  p aństw ie  
fakiem ja k  S ia n y  Zjednoczone, 
godność f la g i  narodow ej może być 
Bezkarni i  obrażona.

..Deutsche A łlgem ein e  Z c itu n g"
I n azyw a w yro k  n itz w y k łą  obraza

nie z o sU ło o y  o p arte  na p o w u r z e  
mu Włochom p rotektoratu  nad 
częśc ią  A b isyn j i ,  N e g u s  podobno 
skłonny je s t  zgodzić fcię osobiście  
na tak ie  w y jśc ie ,  nato m iast  opo­
n u ją  przec iw ko temu p rzyw ód cy  
wielu  szczepów', p od leg łych  N e ­
guso w i.

W ojska  w łoskie  m u s ia ły b y ’ w ięc 
zorgan izow ać  e ksp ed yc je  k arn ą , 
w szczególności w  re jo n ie  A d ua .

C a ły  p ro jek t  kom prom isu pole 
ga łby  na powierzeniu  ' Włochom

źyicmipc. j a k  i S  Ułów jednoczę-^ w  A b 's y n j i  m andatu , do ku>regó
i nych i z w ra c a ją c  się  pod adresem  za wzói’ poslużyćby  m ia ł  Łraniat,

IN O W R O C Ł A W  3.'.). (T e !  w ł  }
Z ró/.nych okolic K u ja w  w sc h o d ­
nich donoszą Tp.m. że skutki p a ­
n u ją c e j  od p aru  m ie sięcy  p o su ­
chy (ńiią się  obfcenie ro lnikom  co 
raz  bardzie j  w e  znaki.

Prz e d ew szystk ie m  k a t a s t r o fa l ­
nie p rzed sta w ia  s ię  stan paszy 
dla in w en tarza .  Z okolic W ło cław  
ka donoszą, że t r a w y  na łąkach  i 
k on iczyny s p a l i ły  uię na polach 
od żaru s łońca i w ie ją c y c h  bez 
przerw y w ia tró w  Podobne w ie ś  j i  
nadchodzą z R a d z ie jo w a  K u j a w ­
skiego 1 B rz e ś c ia  K u ja w sk ie g o ,  
gdzie urodzaj ? iem niak ów  w  zu- 

* j-ełności zawiódł.
R ó w n ież  na terenie  K u ja w

i am eryk ań sk i  nie łudzi się  
stopnia  oburzeń, i, w jw o ła r .ag o  
Niemczech.

co dc Jwschodnich  zaobserw ow ano tak i  
w y sy c h a n ia  studzien i s r d r a w c k  
co p ociąga  za sobą d la  roln ików  
poważny klonot. Podobnie w  s a ­
dach i z drzew' p rzydrożnych  opa­
d a ją  spahm e liśc ie ,  a k rzew y  i 
k w ietn ik i kom pletnie pozamie-
ra jy .

T ym czasem  na K u ja w a c h  zacho 
dnich (pow. in o w ro c ław sk iego  i 
część m o gi leń sk ie go ) ,  urodzaj te ­
goroczny był  bardzo d obry i zda­
je  -się w niczem nie u s tę p u j . - , v ie ostatn ich  w yp ad k ó w  na ś lą s -  
w span ia łem u  urodzajow i,  jaki za- ku .C ieszyńskim , p osła  polskiego 
notowano w  pow iecie  bydgosk  m na se jm  w  Prad ze ,  d i .  W olfa ,  któ

Obecną posuchę odczuw a się  ry  s tw ierd za ,  że ze w zględu na 
t ita j m in im aln ie  i m ałe  opady no (0, iż w ładze  czeskie  zawiesiły

kongresu  o ś w ia d c z a : Niech rząd łą czą cy  I r a k ' z  W ie lk ą  Brytanii)
„ L ib e r ie "  zaznacza, że koncep 

c ję  tę pop ierać  będzie w  Genewie  
rzad f ra n c u sk i .

Poseł polski na sejm czechosłowack

Wyialnta ostatnie; wypadki na Śląsku
B r . A T t S w U Y A ,  7. 9. ( P A T ; .  

„ S lo v a k “  zam ieśc ił  l is t  w  spra-

tow ane s ą  bardzo często.

17 ofiar
w  d n iu  w c z o r a j s z y m

W ciągu  niedzieli w c z o ra jsze j ,  
w różnych punktach n. ’ s ta  o f ia ­
ram i bójek, lub n apad ów  padło 
1 7  osób. S ą  to :  Sza j a  Żółty, u- 
czeń, (N ow olip ie  1 1 ) ,  Szm ul R y-  
kowicz, rzeźnik, (M iń sk  M azo­
w ie c k i) ,  B o ru ch  M ille r ,  k raw iec ,  
(O grodow a 28),  H ersz  N ire n b e rg ,  
uczeń, (Sm ocza 27),  Iz rae l  Szp i­
giel, b lacharz ,  ( T a r g o w a  2 1 ) ,  Mo- 

b lacharz ,  (Solecpadu bez ich w spó łu d zia łu ,  a  na zek Tym erm an, b lacharz ,  (Som c 
stępn ie  ch cąc  uchron ić  sw ego  1 1 1 3 ) ,  S a la  K le i ł ię ró w n a ,  bieli-  
b ra ta  W Tadytława, s trze li ł  do W’ą  źn ia rk s ,  ( P a w ia  86), S a w e l  Plia-
so\y skiego, a  n astępn ie  sam  ode­
b ra ł  sobie  życie.

D okonana r e w iz ja  w  domu m at 
ki K sięż yk a ,  M a r ja n n y ,  w y k ry ła  
duze i lośc i am u n ic j i ,  d w a  rewol 
w e ry ,  różnego rodzaju g a rn itu ry ,  
czapki, ok u la ry ,  szminki, m aski 
i t. p.

k ier,  rzeźnik. ( P a w ia  65), H ersz  
G lodkowski,  kam asznik ,  (S taw k i ; ,

7 1 ) ,  D a w id  C iech anów , uczeń, 
(T o w a ro w a  42) ,  W in centy  K a ­
czor, gazec iarz ,  (A n n o p o l) ,  S ta n i ­
s ła w a  B rod nicka ,  robotnica, (M a ­
zowiecka 5 ) .  S ta n is ła w  G rab iec ,  
b lach arz ,  (N ow olip ki 62),  A n ­
drzej R e g u lsk i ,  k ierow ca  (w ieś  
G ać  gm M ło c in y) ,  M a r ja  Man- 
dowa, p rzv  mężu, (M ęc iń ska  8),  
M a r ja n  G iz jb o w s k i ,  handlowiec, 
(Ziuta 28) i K a z im ierz  Z a ją c z ­

k ow ski,  uczeń, (W esoła  14  V 
W szyscy zostali opatrzeni w 

am b u lato r ju m  Tc-goiowia.

Wyratowanie jachtu Dolskiego
p r z e z  n ie m ie c k i s t a t e k  s t r a ż n i c z y

K R Ó L E W IE C ,  8 9. ( P A T ) .  —  z n a jd o w a ła  s>ę w  s tan ie  zupelne- 
N iem iecki s ta tek  s trażn iczy  z P i-  go w y c z e r p a r - a ,  zosta ła  przez 
ła w y  spotkał 6 b. m. na pełnem N iem ców  w y ra to w a n a  i o ds ta w io  

m orzu ja c h t  polski „ W e g a " ,  któ- na pod opi :ką k onsu latu  ge n e rs l-  
r y  spowodu Uszkodzenia żag li  negu R  P .  w  K ró lew cu .  Uszkodzo 
przez burzę b łą k a ł  się od w torku  n y  ja c h t ,  n a leż ą c y  do koła  L .gi 
no m o r iu .  M o rsk ie j  w e  L w o w ie ,  z n a jd u je  s ię

Z a ło g a  w  liczbie  4  osób, Utóra w  T i ła w ie .  -

Olbrzymi pożar
w  m a j ą t k u  h r .  P o t o c k i e g o

K R A K Ó W , 8.9. ( P A T ) .  —  U- 
b ieg le j  nocy w  zaDudowam ach 
m ają tk u  hr. Potockiego w  M o ra ­
w ic y  pod K ra k o w e m  w ybu ch ł  
g w a łto w n y  pożar, k tó ry  nodsyca- 
n y  s i ln ym  w ia tre m  szybko s ię  roz 
nrzestrzenif.

W  a k c j i  r a tu n k o w e j oprócz kil 
ku m ie jsc o w yc h  s t r a ż y  p ożar­
nych w z ię ła  rów nież udzia ł  m ie j 
ska  s t r a ż  o g n io w a  z  K ra k o w a ,  
przy  pom ocy k tóre j og ień  z loka­
lizowano około godz. 7  rano.

P a s t w ą  o g n ia  oprócz bu d yn ­
ków go sp o d a rc z yc h  pad ły  tego­

roczne zbiory  oraz  n a rz ę az ia  rot 
nicze, w y rz ą d z a ją c  szkodę prze­
szło 60.000 zł.

V  ładze bezpieczeństw a w d roży  
ły  dochodzenia, celem u sta len ia  
p rzyc zyn y  pożaru.

w sz ystk ie  p ism a polskie, uniem oi 
l iw ia ją c  w  ten sposób Polakom  c- 
bronę przec iw ko atakom  szow i­
nistów czeskich, j e s t  zmuszonj 
zwrócić  flię do p ra s y  s ło w a ck ie j  
i p ros ić  o zam ieszczenie  jego  w y ­
jaśn ienia .

P o se ł  W o lf  s tw ierdza ,  że je s t  
faktem , iż w  kilku szkołach cze­
sk ich  n ieznani s p r a w c y  w yb i l i  
szyby. A n i w  jednym  wrypadku 
nie udowodniono i idnak, że czy­
nów tych  dokonali Po*acy. „ L u d  
ś ląsk i  —  p isze  dr. W o lf  —  w y j a ­
ś n ia  te w yp ad k i w  bardzo z a jm u ­
j ą c y  sposób. J a  jed n ak  n,e chcę 
nikogo - podejrzew ać.

N ie w yk lu cz a m  m ożliwości —  
pisze pos. W olf  —  że ja c y ś  szaien 
cy  polscy  mogli s ię  dopuścić  tych 
czynów', z a s łu g u ją c y c h  ną poto­
pienie. C zyn ić  za to odpowiedz lal 
p ą  c a łą  ludność p olską  je s t  j e d

nak  rzeczą  n ie ludzką. Przyzna ję  
że w śród  P o la k ó w  panu je  wielki. ' 
n iezadowolenie  z p an u ją cych  sto­
sunków Robotnik  polski nie może 
uzyskać  pracy . K a ż d y  je g o  k ro i  
b yw a  ś ledzony. M łodzież polska 
je s t  bez p ra c y  i m ie jsca .

M iejscowra p ra s a  czeska  u s i łu ­
je  wszelk i emi sposobami wywoła* 
antypolsk ie  nastro je .  N ie  w s t y j r  
się  używ ać w  tym celu  rożnego 
rad za ju  k łam stw . Z każdego w y ­
padku k u je  m a te r ja ł  przeciw ko 
Polakom , p ra g n ą c  ich w  ten spo- 
‘ .ób zdysk red yto w ać  i oczernić.

„S to v a k “  z a op atru je  l is t  posła  
W olta w krótki kom eniarz , s tw ie r  
d zając ,  żc kto zna polski lud na 
fcląsku, ten m usi dojść  do przeko­
nania , że nie rrr. or. nic w spólne 
go z pow ytszem i w ypad k am i.  D la  
tego też p otęp ia jąc  czyn y  n eod- 
p ow ieaz ia ln ych  żywiołów' n a ie iy  
potępić i aiicję czeską, z m ie rza ją ­
cą  do zastosowranir re p ie e y j  w o ­
bec n iew innej lud ność1 .

K o m en tarz  „ S !o v a k e “  w r a z  z 
listem  p o s ła  W o lfr  został w  ca ło­
ści sk o n fisk o w an y  przez cenzurę  
czeska.

Ecna minione] w o jn y
R ó ż n i c a  z d a ń  m i ę d z y  S t \ g \ ą  i N i e m c a m i

P A IU iŻ ,  7. 9. ( P A T ) .  H a v a s  Uo 
nosi, że pomiędzy rząd am i be lg i j  
skim a niemieckim w y n ik ła  rożni 
ca zdań w związku z nom inację

R o z b i ł  s  e  s t a t e k  h a n ć l  i w y
.Wscho-K R Ó L E W I E C  3.9. ( P A T . ) .  Spo 

w od u s i ln e j  burzy  rozbił s ię w 
drodze z G d a ń sk a  do R y g f  n ie­
m iecki statek h a n d lo w y  „ F b t -  
tb e c k "  a a  w ybrzeżu  sam bijsk iem

pod Paim n ick en  (P ru sy  
d n ie) .

Z c a łe j  załogi u ra to w a li  s ię  ty l ­
ko kap itan  i dwóch m aryn a rz y .

nowych posłów w  B ru k se l i  i B e r ­
linie. B e r l in  odmówńł agrem ent 
p. Forthom m e, pon iew aż był  on 
sw ego czasu  w ysok im  k om isa ­
rzem b. N a d r e n j i .

R zą d  R zeszy  zaproponow ał nz 
p os ła  w  B ru k se l i  barona Lanc!,o  
na, b, k ierow n ika  sek c ji  politycz­
nej podczas o k u p ac j i  n iem iec­
k ie j  w  B e lg j i .

P r a s a  b ru k se lsk a  przypuszcza  
it- rząd bru kse lsk i  odmówi baro- 

, nowi Ląncke.iowu sw ego a n gro  
m e n t
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U rzę d o w e  i n ie u rzę d o w e  p o w o d y
w ł o s k i e g o  parcia do w o j n y  z  A b i s y n i ą

Rzym, w e  wrześniu

W ojna W loch z Ab isyn ją  zb li­
ża sie szybkiemi krokami. Nasu­
wa się pytanie, dlaczego ją  Rzym 
T rzedsiębierze? Co skłoniło W ie ­
m y  do wyboru ooccnego. a nie 
innego momentu dla rea lizowa­
nia ambitnych zamierzeń impc- 
l ja lnych?

Włoska wersja urzędowa g ło ­
si, że dwa powody zmuszają 
Rz>m do wystąpienia z bronią w 
ręku przeciw Addis Abeb ie :  po 
p ierwsze Ab isyn ją  jest złym są­
siadem, stanowiła stałą groźbę 
dla bezpieczeństwa i całości w ło ­
skich posiadłości kolonjalnych w  
A f r y c e  Wscbodniej. Ustawiczne 
najazdy zbrojne często s i ln jcn  
bardzo pod wzg lędem  liczebnym 
band abisyńskich na plemiona, 
które mieszkają na terytoriach 
kolonij włoskich, są jednym z naj 
jaskrawszych prze jaw ów  togo a- 
gresywnego nastawienia. Ab isy  
nja nosi sie z zamiarem podboju 
posiadłości włoskich w  celu uzy­
skania dostępu do morza i zamy­
śla wykorzystać dla urzeczywist­
nienia tego planu chwilę, gdy po 
wikłania europejskie uniemożli­
w ią  W łochom energicznie jszą ak 
c ję  obronną w  A fryce .  Nakazem 
więc dobrze pojetego własnego 
interesu jest uprzedzić uderzenie 
Addis Abeby, uregulować cala 
spraw-ę jeszcze kiedy W łochy ma 
ją wzg lędnie wolne ręce nim u- 
tracą swobodę ruchów' w  Euro­
pie. W łochy nie ścierpła, aby 
trzymano przyłożony im stale do 
skroni pistolet abisyński, który 
paraliżuje ich mocarstwową po­
lityko.

Pow tóre  W iochy muszą znaleźć 
ujście dla swego przyrostu lud­
ności, potrzebują terenów eks­
pansji koloujalnej na szeroka ska 
lę. Jedynym takim terenem nieza 
jętym jeszcze przez inne narody 
jest Abisyn ją. kraj o wielkich, 
niewykorzystanych bogactwach 
naturalnych, o olbrzymich możli­
wościach rozwojowych. W łochy 
próbowały najpierw' zrealizować 
swe zamierzenia ekspansywne w 
tem państwie środkami pokoiowę 
mi, ograniczając się do gospodar 
czej jego  penetracji.

A le  Abisynją, choć wyraziła  na 
taką ekspansję swą zgodę we wio 
sko - abisyńskim traktacie przy­
jaźni z 1928 roku, nie do t izym a­
ła przyjętych zobowiązań i unie­
możliwiła W ten sposób Rzy mow i 
wypełnienie jego  planów. Pon ie­
waż ekspansja kolonjalna jest dla 
W łoch kwestja życia i śmierci, de­
cyduje o ich mocarstwowości, 
więc gdy uniemożliwiono urze­
czywistnienie je j  na drodze poko 
jowej,  muszą one uciec się do 
wojny.

Groźba abisyńska nadawana 
przez w ers ję  urzędową, jest oczy­
wiście przesadzona. Wskazuje na 
to sam stosunek sił. Sąsiedztwo 
abisyńskie, ze względu na liczne 
starcia graniczne, może być 
mniej lub w ięcej niewygodne, ale 
nie jest znów tak bardzo groźne 
dla potęgi, jaką są Włochy. Bliż­
szym praw dy jest  argument o po 
trzebie ekspansji, choć copraw­
da, prężność demograficzna 
Włoch, ł  w  większej jeszcze mie 
rze ich ped kolonizacy-jny maleje. 
Są okolice we Włoszech, gdzie 
rozpoczyna się już proces wylud­
niania wsi, ucieczka z roli, która 
w całej pełni występuje wc Fran 
cji. Pozatem Abisynją, ze wzg lę­
du na je j  warunki klimatyczne, 
nie jest  najwłaściwszym terenem 
dla masowego osadnictwa. N a to ­
miast może być Ab isyn ją  dosko­
nałym terenem dla penetracji go 
spodarczej, stać się, jeśli podnie­
siona zostanie na wyższy poziom 
rozwoju  ekonomicznego i lepiej 
wykorzv3tanc zostaną je j  natura 1 
ne zasoby, bogatem źródłem su 
rowców, których nie posiadają a 
potrzebują Włochy. Pozatem pod 
bój je j rzuca podstawy pod am­
bitne plany budowy włoskiego 
imperjum kolonjalnego w A f r y ­
ce.

Mussolini pragnie być nietylko 
twórcą wewnętrznego odrodzenia 
Włoch, aie również wskrzesi­
cielem świetnej tradycji kolonj-il- 
nej starożytnego Rzymu i repu­
bliki genueńskiej i weneckiej. 
Stąd lak, upór, z jakim trwa przy 
imprezie abisyńskiej. 4!e poza 
wymienionymi działają inne j e ­
szcze względy, które skłoniły go 
do je j  podjęcia. \ więc sytuacji! 
w \ustr>i. K ierownicze koła w ło ­

skie, poczynając od stycznia, pe­
symistycznie oceniają ewolucję 
wewnętrzną tego kraju, możliwość 
obronv jego niezawisłości, liczą 
sie poważnie z ewentualnością 
stopniowego zagarnięcia władzy 
przez hitlerowców, a co zattm 
idzie Anschlussu. Ponieważ jed ­
nak przez szereg lat zapewniano, 
żc niedopuszczenie doń jes t na- 
czclnrm zadaniem polityki zagra 
nicznej Włoch, w ięc  pochłonięcie 
przez Rzeszę Austr j i  byłoby dla 
faszyzmu dużym ciosem. Wódz 
faszyzmu podejmuje w iec zawcza­
su, nim dojdzie do katastro fy  au­
striackiej. wyprawę przeciw A- 
bisynji. Zwycięskie laury uzy­
skane w wojn ie  przeciw Abisyn ji 
zrównoważą złe wrażenie, jakie 
wywoła  ewentualny Anschluss. 
W łochy wreszcie podejmują w o j ­
nę abisyjńska i poto, aby wypró­
bować swoje siły militarne. Mus- 
rolini nie w ie ,zv  w trwałość po­

koju europejskiego, chce się za­
tem przekonaii-

Jaki jest ciężar gatunkowy no­
wych V loch pod wzg lędem  woj 
skowym? Jakie wyniki dah me­
tody wychowawcze, stosowane 
przez faszyzm, zmierzający do 
uczynienia z W łochów m il itarne­
go narodu? Jedynym tego spraw­
dzianem jes t  wojna. Lep ie j  pod­
jąć wojnę na mniejszą skalę i z 
ograniczonem ryzykiem, ko lon ia l­
ną. niż wejść do w ielkiej, nie w ie ­
dząc. jakiemi sie faktycznie roz­
porządza siłami, co rzucić można 
na szalę.

Każdy z wyliczonych pow-yżej 
powodów stanów ił jeden tylko 
element decyzji Jest ona w yn i­
kiem działania wszystkich tych 
m jmentów  łącznie, wypadkową 
tendencyj. ożywiających w-odza 
faszyzmu i sytuatji, w  jak ie j  
znajdują sie nowe Włochy.

r. Wn

W ś r ó d  p i s m
M A T K A  B O S K A  S IE W N A

W  ,,Głosie M azow ieck im " wy 
chodzącym w  Płocku czytamy

„Pmeu kilku dniami w Jednem z 
miasteczek w powiecie płockim od 
było sir zebranie przeuwyDoreze. Na 
zebranie przy było także kilku chło­
pów z okolicznych wiosek. Główną 
osobistością na tem zebra.uu był je 
den z kancydatów nt posła t nasz- 
go okretru. Na zebraniu zaszedł taki 
fakt:

Jeden z chłopów obecnych, wy sta 
chawszy spokojnie przemówień agi­
tacyjnych, powstał z miejsca i w 
stronę owego kandydata rzucił py­
tanie

—  Wszystko tn panie pośle, bar­
dzo } adne, my rolnicy dobrze wiemy 
Ale dlaczego to wy Dory wyznaczone 
na S-go września? Jeżeli pan poseł 
zna polską wieś, to wie, że święto 
Malta Boskiej t dniu 8 września, 
mimo żc jest oficjalnie zniesione, 
przez rolników jest zawsze nabożnie 
czczone. To dzień naszej Matki Bo­
skiej —  Siewnej.

„Pan poseł'* .takiem głosem zasko­
czony tłumaczy, że to rzeczj-wiście,. 
przeor z,eriie... ale...

—  Więc takich mamy posłów —  
dorzuca chJop —  którzy nie wiedzą.

jakie lud polski obchodzi święta i ja- leży przypuszczać, że powiadomień'..
ki jest religijny kalendarz ?

Dyskusję przerwano. Bo i rzeczy­
wiście trudno na ten temat dysku­
tować obecnie, wobec bliskiego juz 
faktu wyborów. Jedno xrz iba tylko 
powiedzie,': głos tego chłopa —  to
wyraz szerokich rzesz naszej polskiej 
wsi. Bo pamiętać trzeba, że są rolni­
cy, którzy „nie grzeszą pobożnością", 
ale święto Matki Boskiej Siewnej za­
wsze «a czcią i nabożeństwem obcho 
dzą Jak ,nówią —  „to nasza Matka 
Boska". Świętowanie tego dnia pol­
ski rolnik przedkłada r.ad wszystko 
inne".

CZYSTOŚĆ W Y B O R Ó W  
B. pos Mackiew icz pisze w  w i j  

leńskiem ..Słowie" w  ptzeddzień 
w ybo rów :

„Za czasów nartyjnyoh ten. kto fał 
szowah twierdził, że czyni! to dla 
partji, dla idei. Ale teraz niema par 
tyj, sa tylko ludzie, panowie X. lub 
Y  Fałszerstwa wyborcze nosiłyby 
wiec ścisłe oersonalny charakter. By­
łoby to specjalnie plugawe Mamy 
wiec nadzieje, że nikt fałszował wy­
borów sic nie poważy-. W każdym 
razie ciężar honorowej odpowiedzial­
ności za czystość wyborów ciąży na 
członkach komisyj obwodowych. Na-

t
Plaga „propagandowych** przedstawień

Haracze dodatkowych opłat szkolnych
N a u c z y c i e l e  p o p i s u j ą  się u r z ą d z a n i e m  s M a a e k

Szkol/ średnic są przepełnione 
i w  gimnazjum nowego t.ypti bar 
tizo trudno było umieścić dnieć ko 
w bieżącym roku szkolnym. Aie 
i dola łych szczęśliwców którym 
udało się pomyślnie przebrnąć 
przez te kłopoty, nie jest  wesoła.

Rozpiętość czesnego jest  o- 
gromna: waha się od 220 złotych 
rocznic- do 1200 zl. rocznej opla 
ty. Oczywiście najniższe wpis 
jest w  gimnazjum pań.-twowem, 
gdzie opłata półroczna wynosi 
110 złotych, czyli ol.oło 20 zło­
tych miesięcznie, (rok szkolny ma 
dziesięć m iesięcy). Obowiązuje
jednak rygor wpłacenia opłaty 
półrocznej do 15 października, 
tem budżet przeciętnej rodziny 
I racowniczej, mającej dziecko w  
gimnazium państwowem zostaje 
obciążony w dwóch pierwszych
miesiącach jesiennych poważną 
sumą 110 złotych, podczas gdy 
dochody miesięczne najczęściej
nic przekraczają 250 zł.

N ie  koniec na tem i Do zasadni 
czej opłaty szkolne, dołącza się
jc-szczc zwrot pieniędzy za zuży­
te m aterja ły  na rohotach ręcz 
nych (3 clo 6 zł.J, składka na fun 
dusz opieki rodziciełskiej i staia 
miesięczna oplata nn śniadania.

nie dziecka w  drugie śniadanie, 
zabierane z domu. w  innych zaś 
iest to poprostu przys łow iowy 
pieniądz wyrzucony zs okno.

I  dcrzające jest zestawienie 
takich np. fak tów : w  pewnem gi 
mnazjum państwowem. opłata za 
śniadania wynosi 7 złotych m ie­
sięcznie i dzieci skarżą się na 
„wasser - zupki", a w  innern —  
S złote miesięcznie, a więc zaled 
wie 10 groszy dziennie, przyczem 
za tę minimalną sumę dziecko o- 
trzymujo kubek gorącego mleka, 
czy kawy i bulkę.

Jednolite śniadania szkolne 
wprowadzono w e chwalebnej in­
tencji zdemokratyzowania ogółu 
szkolnego. M iało  to przeciwdzia­
łać przynoszeniu zasobnych „śn a 
danek" przez jednych uczniów, 
podczas gdy inni, mniej zamożni, 
musieli się nieraz zadowolić sy- 
chym chlehem

Niestety, przy w ad liw e j orgtmt 
zacji, skutek jest wprost przeciw 
ny.

Jeżeli szkoła wydaje śmadani.. 
ogólne dla wszystkich.* dzieciom 
nie wolno przynosić śniadania z 
domu. Jest to zresztą konsekwent 
ne przeprowadzenie wspomnianej 
wyżej zasady. A le  eo sie dzieje,

Ze śniadaniami jest różnie. W  j gdy o f ic ja lne  śniadanie szkolne 
niektórych szkołach są one smacz ji  st nie ńo jedzenia? Dzieci, nau 
ne i pożywne, tak, żc uwalniają ezone przykrem doświadczeniem, 
io u z k ó w  od troski o zaopatrywa | zabierają zapasy z domu i póź-

359 artykułów przemysłowych
P r o j e k t  p o w o ł a n i a  k o m i t e t u  a n t y k a r t e l o w e g o

itszych gałęziach życia gospodar-O rgm iza c je  spożywców prze­
prowadziły ostatn’ o obliczenia, 
dotyczące zakresu wpływu karte­
li na sprzedaż artykułów przemy 
sio wych i artykułów pierwszej po 
trzeby. Jak się okazuje karteliza- 
cja spowodowała dyktowame cen 
na 359 artykułów w najrozma-

czego.
Wśród stowarzyszeń spożyw­

ców powstał projek pow olania 
do życia komitetu antykartelowe- 
gc. który miałby na celu walkę zc 
śrubowaniem cen.

Rokowania o traktat handlowy
p o l s k o - a u s t r a l i j s k i

niej, wobec istniejącego zakazu, 
muszą zajadać swoje „p ryw a t­
ne" bulki w ukryciu. Tak  więc 
jest i podwójny wydatek dla ro 
dziców i w ątp liw y  rezultat w y ­
chowawczy.

W  każdej szkole istnieje pe­
wien kontjgent obowiązkowych 
składek, jak to na L O P P ,  na 
Fund. Obr. Morskiej, na Pol 
Czerw*. Krzyż, na Macierz Szkol­
ną i na miFjscowe potrzeby, np. 
na samopomoc szkolną, ra  samo­
rząd i t. d. Nie można zaprze­
czyć pożytkowi tych składek. Tra­

wa zbyt często zmienianych po­
dręczników i osławione zarządze­
nia mundurkowe.

są oni o wszelkich trickach wybor­
czych, jak oddawanie glosow zs r ieo- 
becnyćh, wsuwanie kilku głosow jc 
drocześnie etc. t\ alka z faiszami wj 
borcz.emi powinna być prowadzons 
bezwzględnie. T.udz.ie, którzy się je: 
dopuszcza, powinni być nietylko za- 
sądz.ani przez sąd, lecz napiętnowa­
ni hańbą przez społeczeństwo". 
Z A G A D N IE N IE  U K R A IŃ S K IE

Wobec notowanych przez prasę 
pogłosek o projekcie utwoizenia 
z trzech województw  Małopolski 
Wschodniej jednego obszaru ad­
ministracyjnego z centralą we 
Lwow ie , specjalnego znaczenia 
nabiera wczora jszy  artykuł Ga­
zety Po lsk ie j"  p. t. „Zagadnienie 
ukra ińsk ie" :

Masowy uazlał najuoważr.iejszycł 
ukraińskich organizacji spolecznyc 
gospodarczych i politycznych w akcji 
wyborczej świadczy o załanumiu si* 
nastrojów bezmyślnej negacji, a wy. 
i ofanie z tej akcji szeregu nazw isk 
personifikującycł dawną taktykę po­
lityczna. potwierdza djagnoz© © z«r- 
vvan:u z metodami, które w dzisiej­
szych warunkach do żadnego pozy ­
tywnego rozwiązania napewne ni< 
prowajza .

„Po zakończeniu akcji wyborczej 
będziemy mieli najtrudniejszy okres 
do przehrniocia. Okres próby współ 
nracy społeczeństwa polskiego i u- 
i-raińdcrtgo nad rozwiązywaniem 
wspólnych potrzeb legjonu, czy to w 
skali gminy. ez\- województwa, w 
imie wspólnego dobra cale.i ludność 
i nadrzędnych potrzeb państwa. Z o ­
baczymy wówczas, czy zanotowane 
wyże’ przemiany zdołały przeniknąć 
weriah ns ch'ki ludności, zamieszki 
>ei w poludn owo - wschodniej dziel- 
Bicł" naństwa *

B E R L IN ,  8.9 ( K a P ) .  —  IV o- 
rędziu, w y  sto sowa nera przez" kon­
ferencję  Episkopatu do ducho­
wieństwa, biskupi niemieccy za­
znaczają że zwrócil i  się do kan­
clerza Rzeszy ze specjalnym me- 

jących przyzwycza jać  młodzież <io morjałem, w-~ którym wskazują

hte wierzyć ; ’
m # m o r - g .  E p i s k o p a t u  N i e m i e c k i e g o  d o  H i t l e r a

ApOStO

i na prowadzoną planowo kampa-ofiarności na cele publiczne
wyrabiać instynkt sotdarno^ci jn ję podjudzania przeciwko klero- 
społecznej. Za łw ie i ie  ich nie od- (Vj j n;l mocv konkordatu domaga-
powiada już jednak rzeczy wisto- 
ści.

Składki wprowadzono w tej my 
a l i/ ż e  uczeń,„cay ucąm ica opła­
ca je  z własnych kieszonko wy cn 
pieniędzy, *,>że nieraz wyrzeknie 
się jak iejś przyjemności, by móc 
nabyć znaczki na F  O. M. czy 
najpopularniejszy L O P P .  Tyrn-

szczegolnie w  n iższym  czalinch

ją S-rę skuteczniejszej ochrony 
czci duchowieństwa.

Dziś —  stwierdza .orędzie —  
w ierzy  się denuncjaHirom nie da 
jąc kapłanom możności uspraw e- 
dliwicnia .się. P raw ie  Codziennie 
W gazetach i na pilicy księża sn 
obrzucani obelgami i nie mogą 
sie bronić Wobec tych mezaprze- 

dowodów .Kuiturkamp-czasem. n niLaŁ) li-ii j . , ,
klasach, jest to w łaśc iw ie  opodat 'oî i  przypominają ducho-ikow urzędu.

kowanie rodziców i zwiększanie

wieństwu słowa Księcia 
lów.

W  dalszym ciągu list pasterski 
nawołuje, by księża na amborie, 
w  szkole i w  prywatnych rozmo­
wach unikali wszelkich uviag i a- 
luzyj politycznych Kazanie w in ­
no być tak przygotowane, by w  
rr.^ie konieczności można było 
zdać sprawę z każdego słowa a o- 
becnosć szpiegów i donosicieli m t 
powinna pobudzać księdza do nie 
przemyślanych powiedzeń.

Jeżeli biskupi na mocy swego 
posłannictwa głoszą prawdy w ie­
kuiste i bronią ich? jeże li prze­
s tr zega ją : swych diecezjan przed 
fałszowaniem dogmatów, to nie 
jest to dążenie do w ładzy .po l i ty ­
cznej, lecz spełnianie obow.ąt-

Dostawy włókiennicze dla Włoch
n a r a z i e  z a  ? i p ó ł  m il] ,  z ł .

Jeszcze w ciągu b. m. spodzie­
wane jest rozpoczęcie, się roko­
wań o traktat handlowy polsko- 
australijski, do których w itę rem  
niejako *hyła wizyta. złożona 
przed niedawnym czascin w  W ar  
szaWie przez australijskiego mi­
nistra handlu.

\\ chwili obecnej zbliżają się 
ku zakończeniu badania nad moż­
liwościami naszego wy wozu do 
Australji. jak dotąd bowiem nie 
wywoziliśmy prawie zupełnie do

tego kraju. Eksport naszych towa 
róv do Austra l j i  odbywał się ty l­
ko sporadyez,nie i w ilościach zni­
komych. Przypuszczalnie zastoso­
wanie na rynkach australijskich 
mogłyby znaleźć n vroby naszego 
przemysłu meł alowcgo hutrócze- 
go i do pewnego stopnia chemicz­
nego.

Z Australj i  sprowadzamy nara­
zie głównie wełnę oraz niektóre 
gatunki świeżych owoców.

Wielki port worin>
p o w s t a n i e  na g r a n i t y  3 w o j e w ó d z t w
Rozpoczęte w r. b. prace nad 

budową w ielkiego portu w ęg low e­
go nu granicy 3 województw  Cie­
leckiego. śląskiego i krakowskie­
go posuwają się szybko naprzód 
Port wod>«y powstanie na nowym 
kanale, stanowiącym skrócenie od 
galęzień rzeki Lzarnej Przentszy

w  Zagłębiu Dąbrowskiem
Port  wodny gotów będ2 ie w r. 

1940. —  Na cele uudowy Fundusz 
Pracy i M .nisterstwo Komuni­
kacji pr?.eznaczą 1(1 m ilj. złotych'. 
W  sezonie bieżącym przy pracach 
wstępnych znalazło zatrudnienie 
1.000 bezrobotnych.

ciężaru opłat szkolnych. N a  t e m ; 
tle bywają takie sytuacje, że np 
ojciec pewnej rodziny, złożonej z 
awóch córek i jednego syna jest 
w łaśc iw ie  czterokrotnym człon­
kiem Lopp ‘u (sani również nale­
ży do Lonp ‘u ), trzykrotnym człon 
kiem „ r o i .  Czerw Krzyża  i „Ma 
cierzy*.

Sprawę tych składek możnabj 
zresztą przemilczeć. AJe pra wafel 
w ym  haraczem są wszelkie sktad 
ki okolicznościowe. B yw a ją  szko­
ły, gdzie nauczyciele - w ych o ­
w aw cy  prześcigają sie w w ym y­
ślaniu różnych zboznych celów, 
na które możnaDy urządzić zbiór 
Kę i popisać się później uspołecz­
nianiem i poczuciem państwo­
wem swej klasy. Przys łow iow y 
„dz ień  konia" dotarł już niemal 
i do szkoły...

Na jc ięższym  „sezonem " skład­
kowym jes t wiosna i początek la­
ta. W óv  czas rozpoczyna się epi- 
demja wszelkich „ ty godn i"  i 
„dn i". W  ostatnim roku szkolnym 
przybył nowy. najdotkliwszy ha 
racz. W idocznie rożni ludzie zo- 
rjentowali 3 ię, że sprzedaże bro­
szurek, pocztówek i „dobrowolne 
składki* cieszą się coraz mr.iet- 
szem powodzeniem, zaczęto więc 
urządzać masowo propagandowe 
przedstawienia, głównie kinowe

Przec iw  temu zbuntowah' się 
już i dyrekcje szkół. Postanowiły 
ograniczyć się do wysyłania d e i c . 
gacji z każdej klasy. STkoły- uku- Dnia 5 b. m w pałacu a r c y b i-  

ły zaraz żariob iw© określenie. ' skupim w  Warszaw ie  odbyło się 
„smutny, jak w  de legac ji"  i z a 'p od  przewodnictwem JEn. 
największą karę zaczęło ucho­
dzić być wyznaczonym do delega

Jak sie dowiadujemy, wiado­
mości, jakoby zawarte juz, zosta­
ły umowy między importerami 
włoskimi, a firmami jiołskiem' na 
(iostawę 300.0U0 koców, wielkiej 
ilości konserw i innych Artyku­
łów. nie są ś< i-sle. Sprawa tych 
dostaw znajduje się obecnie w 
stadjum rokowań między repre­
zentacjami f irm  włoskich a prze­
mysłem włókien niczym Ipdzkim 
Pertraktacje  dotyczą w  pier­
wszym rzędzJe dostaw koców 
wełnianych dla arn r i włoskiej. 
Koce te m iałyby być wykonane z 
mjeszanki w ełny  ze sztuczną 
wełną ze szmat.

Decydujące rozmowy nastąpią 
w  najbliższych dniach po wyko­
naniu próbnych wzorów i p ^ e d lo  
żeniu kalkulacji.  W  dostawach 
zainteresowane są f i rm y  łódzkie 
i białostocKie, przyczem odbiorcy 
w łoscy kładą w-i elki nacisk na 
szybką dostawę koców. W  toku 
wstępnrch rokowań ze strony wło 
skiej wyrażono nawet życzenie 
zakupienie koców, jakie przemysł 
włókienniczy posiada na składzie.

K o m i s j a  p r a w n a
E p i s k o p a t u  P o l s k i

Kś.
Kardynała Al. Rakowskiego po­
siedzenie Komisji Prawnej E dis- 
kopatu Polski.

W  obradach Komisji wzięli u- 
dział JEm Ks. Kardynał Prymas 
August Hlond, 1IEE. Księża A r ­
cybiskupi Metropolici Sapieha,

Wartość tej tranzakcji obliczań* 
jes t  w przybliżeniu narazie iw 
pół m djona złotych.

ejl na przedstawienie dwa razy 
pod rząd

Kasa, rzecz jasna odbija si© 
na kieszeni rodziców A lę  rodzice
gotow i się i na to godzić, byle u- _
niknąć płacenia SU zł. do 120 zł. Twaidowski, uałurzykowsk: k s
czesnego w szkole prywatnej Arcybiskup Gall oraz 1IEE. Księ- 
N ie  na tem kończą się utrapie-!ża Biskupi: Przeździecki, Szelą- 
ni:* związane z początkiem roku żek. Łukomsli, Adamski i Git- 
azkolnegc. Pozostaje jeszcze spra wlina.

Wycieczka
c z e c h o s ł o w a c k a  w  G d y m

G D Y N IA ,  8.9. (T e l .  w ł . ) .  —  W 
poniedziałek zapowiedziany zo­
stat do Gdyni przyjazd wycieczki 
spedytorói i s fe r  gospodarczych 
z Czechosłowacji w liczbie okołe 
60 osób.

Uczestnicy wycieczki Dozostaną 
przez dwa dni w  Gdańsku, a nastę 
pnie przez dwa dni w Gdyni, gdzie 
zwiedzać będą porty i ich urządz* 
nia oraz przeprowadzą rozmowy 

7. miejscowemi sferami portowe- 
mi.

bość z  Charbina
w  P o l s c e

Przybył do Polski na kilkutygo­
dniowy pobyt ks. prałat W łady­
sław Ostrowski, proboszcz para- 
f j i  w Charbinie i zastępca wikar- 
jusza apostolskiego (A icurtus de- 
legatus) na okręg charbiński.

Ks. prałat Ostrowski znany już 
jest szerokiemu ogółowi polskie­
mu ze swej pasterskiej i patr io ­
tycznej działalności wśród na­
szych rodaków na Dalekim Wscho 
dzie.

13.000 osób choruje
n a  j a g l i c ę

Jaglica, t. zw. ęgipukie .zaran­
nie oczu stanowi poważny odarte* 
chorób ocznych w Polsce. W  rc 
ku ostatnim w Ubezpiecza Imach 
Społecznych leczyło się na ja g „ -  
cę 13,695 osób

18319802
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Nowa kontesia
n a  k o l e i k  d o j a z d o w e

W przyszłym tygodniu prz j bę­
dą do W arszawy finansiści bel­
gijscy, do którj ch należy -więk­
szość akcyj kolejek dojazdowych 
W W arszaw ie, celem podpisania 
nowej umowy z Zarządem M ie j­
skim m, st. W arszaw y  Jak w ia ­
domo kolejki o trzym ały  tylko prze 
dłużenie koncesji udzielonej przez 
Min. Komunikacji. Aczkolwiek 
kolejki wyrugowane zostały z 
centrum miasta —  tory kolejek po 
zostać mają częściowo na Pradze 
i na stacji Szopy w  obrębie W ie l ­

kiej Warszawy
Z tego względu zarząd kolejek 

musi zawrzeć nową umowę z Gm 
ną m. st. W arszawy. P rzy  podpi­
sywaniu umowy, finansiści b e lg i j ­
scy zobowiązać się mają do prze­
prowadzenia motoryzacji, zakupu 
taboru i t. p

Właściciele ta k s ó w e k
o  z m i a n i e  k o l o r u  s a m o c h o d ó w

W czora j odbyło się posiedzenie 
zarządu Zw.ązku właścicieli d o ro ­
żek samochodowych, na którem o- 
mawiana była sprawa zmiany do­
tychczasowych kolorów, w  któ­
rych utrzymywane są taksówki w 
W arszaw ie  spowodu ich nietrwa- 
łości oraz kwestja wprowadzenia

dowolnego koloru taksówek z za 
chowaniem cech, odróżniających 
je od wozów  prywatnych.

Zarząd Związku postanowi! po­
dać tę sprawę pod obrady spe­
cjalnie zwołanego w  tym celu 
walnego zgromadzenia członków 
Związku.

0 gmach szkoły pewszethne]
na P o w ą z k a c h

Przed kilku laty gmach szkoły 
powszechnej przy ul. Elbląskiej 
51 na Powązkach wvkonany byl 
w  trzpeh czwartych, a wszelkie 
■nwe-stycje obliczono na całość 
budynku Ponieważ szkoła ta nie 
może pomieścić obecnie wszyst 
kich dzieci ł  dzielnicy Powąz-
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:-Sf świdtlky bezrobotnych n:  Czerniakowi*
R a d j o  i g a z e t y  ł ą c z ą  z e  ś w i a t e m
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Dziś św. Scrgusza 

Jutro św. Mikołaja

W teattach i fcitwch
Repertuar na dz:eń dzisiejszy 

przedstawia się następująco: 
featr Wielki: „Kose Marie".
Teatr Narodowy „Malka kobiet". 

Teatr Polski „Urodziny". Teatr Le­
tni „Kubuś".

A  teraz, na co warto pójść do ici- 
aa'( Sw!atowid (aurszaikowsir* 
111) — „Baboona". Stylowy (Mar- 
ezałkowska 112)  — „Papryka". Apol 
lo (Marszałkowska 106) — „Bengali". 
Capitol (Marszałkowska 125) „Mały 
pułkownik". Europa (Nowy świat 
63) — „Kaprys hiszpański". Atlantic 
(Chmielna) „Legjon nieustraszo­
nych".

Kolo P rzy jac ió ł  Powiśla uru­
chomiło niedawno świetlicę - her­
baciarnię dla bezrobotnych P ow i­
śla i C-zerniakowa.

IV małym, parterowym domku 
na Czerniakowskiej uzyskano lo­
kal" w  postaci jednego, niewielkie 
go pckoiku, wstawiono don apa­
rat radjowy, bilard, rozłożono na 
stole gazety i —  czekano na go­
ści.

W  ciągu p ierwszego tygodnia 
było zaledwie kilka osób. Męśczyż 
ni i chłopcy zaglądali przez okna. 
stawali na progu nieśmiało, 
niepewnie pytając czy tu 
się coś płaci, czy naprawdę 
każdy może przyjść, o nic nie py­
tany usiąść przy stole, przeczy­
tać gazetę czy pograć w  domino. 
Zachęceni miłym uśmiechem i u- 
przejmośc'ą dyżurnych świetl icy 
—  mlodvch nauczycielek zaczęli 
schodzić się coraz liczniej, spro­
wadzać Kolegów’ , znajomych —  i 
obecnie, w trzecim zaledwie tygo­
dniu istnienia św ietl icy  przewija 
się przez nią ponad 100 osób dzicn 
nie. W ieczorem jest taki tłok —

Aresztowanie arystokratki rumuńskiej
ż o n y  z i e m i a n i n a  z  sie ra u zk > e g o

ŁÓD2, 8.9. (tel. w ł. ) .  —  W  ko­
lach ziemiaństwa z Sieradzkiego 
wywarło  duże wrażenie . areszto­
wanie żony ziemianina p. Bohda­
na • Cieleckiego, 50-letniej A lic j i  
z domu Bobejkow, arystokratk 
rumuńskiej, która nie zadowoliła 
się 'przedślubną interevz;K .opie 

zł! F  W yk om *  
stując stan swego małżonka, l i­
czącego 73 lata, w j  mogła na nim 
podstępnie zgodę na sprzedaż 
obu posiadłości ziemskich, z la ­
sami, inwentarzem itd.

Z samy, osiągniętej ze sprzeda 
ży majątków’, pokryto w pierw 
szym rzędzie podatki i długi.

Małżonkowie przenieśli się do 
majątku WygT/, przekazanego rzc 
komo drogą spadku przez zmnii

wem jednak stwierdzono, że te­
stament jest sfałszowana Cielec 
ka nie czekając na wynik toczą­
cego się śledztwra, sprzedała dom 
w W y  grach za 2200 zł

Świadkiem tych tranzakcyj był 
Cielecki, który obserwując poczy 
nania żony i widząc, że prowadzi 
ona niemoralny tr j b .życia, po­
czął ezi nić jej wymówki. Pom ię­
dzy małżonkami dochodziło do 
gorszących scen.

K iedy  Cielecka w y je ch a ła  do 
Kalisza, mąż podąży ł  za  nią i za­
żądał zwrotu sKradz lonych  pienię 
uzy.

Przyszło  do skandalu. Cielecki 
w obronie swego mieniu zwrócił 
się do komisarjatu policji, gdzie 
złożył doniesienie, na podstawie

lego brata CielecKiego. Nieba [ którego Cielecką aresztowano.

Ofiarowanie rminie gruntów
pod ulice

Zarzd T ^ w a rzy sw a ' Prz.j^u.c'01 
Mar^montu, Bielan i okcl.c w y ­
jednał z Funduszu Pracy  dodat- 
kowe kredyty  na ukończeń e ani 
welcwania i zabrukowania ul. Szła 
■checkiej. Jednakże grunty wyzna 
czoile pod te ulice należą częścio­
w e  00 współwłaścicie li p. J a d w i ” 
O m p «  łówmy i p. Kucharzewski - 
go, którzy pragnąc przyczynie się

do rozwoju dzielnicy Marymoi c 
kiej, o f iarowali  bezpłatnie n c- 
zbędne w  tym celu 1.135 metrów 
kw\ na rzecz m. st. Warszawy.

Dzięki temu już w najbliższych 
dniach wydział techniczny Zav»r- 
du Miejskiego przystąpi do ukoń­
czenia wspomnianych robót na 
powyższych ulicach.

zwłaszcza w deszczowy dzień —  
że krzeseł brakuje...

SZ A C H Y , W A R C A B Y .  

r a d j o  i  g a z e t y

Rzeczywiście  jest  ciasno. Przy 
dużym stole, zarzuconym pirami­
dą gazet, tygodników i pism 
ilustrowanych pochyla się szereg 
giow, cbok, przy szachownicy sku­
piają się gra jący  i k lkunastu „K i  
b icow", dzielących się żywo uwa­
gami. Domino absorbuje piątkę 
14-letnich, może wisusów, na wą- 
skich parapetach okien piędzi tak­
że gromada cnłopców Buja ją  w 
powietrzu nogami, śmieją się, dc 
wcipkują —  z ciemności za o- 
twartemi oknami dochodzą także 
glosy : to ci, którzy nie chcą wejść 
do w ew nątrz ;  stoją na ulicy i ob- 
serw ują przez okno ..jak to tu 
jes t" .  Ciekawe, że choć świetlica 
otwarta  jest dla wszystkich przy­
chodzą wyłącznie mężczyźni 
i chłopcy: kobiet było przez cały 
czas istnienia świetlicy  zaledwie 
kilka i onieśmielone widać tal 
licznem. meskiem towarzystwem 
więcej się nip pokazały

f
N A J W IĘ K S Z Y  M A G N E S

Brzm ą donośnie dźwięki m ar­
sza, płynące z radjowego głośni­
ka. Gdy kończy się koncert, a za­
czyna ciekawe słuchowisko, czy 
odczyt, milknie gw ar  ożywionych 
głosów, przy aparacie radiowym, 
skupiają się bliżej ci, którzy chcą 
słuchać. Radjo i gazety —  to nai- 
większy magnes —  żaden z tych 
młodych bezrobotn; ch nic posiada 
przecież w  domu anaratu radjo- 
wego, choćby detektorowego, ani 
nie może sobie pozwolić na kupno 
gazet. Tu się nar vta, nasłucha 
różności, dowie co w świecie sze­
rokim słychać.

DZIECI 1 A B IS Y N J A

Zabawni są malcy. Rano (św ie ­
tlica czynna jest codziennie od

jące  abisyńskich i włoskich żoł- 
n ie ^ y .

O  CZEM  SIĘ  M A R Z Y  
In ic ja torzy  św etlicy już dziś 

marzą o przeniesieniu je j  do wiek 
szego, wygodn ie jszego lokalu, o 
własnym ogródku, tubljotece. Być 
może, że marzenia te zrealizują 
sie za kilka miesięcy, a wtedy hę- cci wek

dzie można pomyśleć jeszcze o In­
nych inowacjach —  np. o odczy­
tach, pogadankach, kursach ręko­
dzielniczych dla kobiet

Powodzenie św ietl iy  na Czer 
niakowie winno zachęcić inne 
dzielnice Warszawy do zakłada 
ma podobnych, pożytecznych pia­

ta. o.).

Nieprzekraczalny termin dc rozstrzygania
o d w o t a ń  o d  w y m i a r ó w  p o d a t k ó w  bezpośrednich

Ministerstwo Skarbu wydało do szkody, z drugiej pociąga nieko- 
dyrektorow Izo Skarbowych, prze- rzystne skutki również dla Skar- 
wodnicząoych Komisyj Odwoław ■ bu Państwa, między innemi, w sku 
czych okólnik, w którym stwierdzi tek konieczności opłacania procen
ło wysoce n iezaduwalający stan 
ilośc iowy zalegających odwołań 
od wymiarów’ podatków

Jakkolwiek ani ordynacja po­
datkowa, ani t e i  rozporządzenia 
wykonawcze do ordynacji podat­
kowej nic zawiera ją  przepisów, 
któreby określały w jakim termi­
nie winny być rozstrzygane odwo­
łania od wym iarów  podatków, tem 
niemniej jednak należy podkreślić 
że szybkie załatwian e odwołań 
stanowi za-sadniezy odow iązek 
w ładz skarbowych, gdyż przecią­
ganie ich rozstrzygnięcia poza o- 
kres niezbędny do należytego o- 
pracowania naraża z jednej stro 
ny płatników na znaczne nieraz

tów od nadpłaconych podatków 
oraz wskutek nadmiernego wzro ­
stu nierealnych zaległości podat­
kowych.

M inisterstwo Skarbu, w dal- 
sz\m ciągu zaznacza okólnik, przy 
w iązując szczególną wagę do ko­
nieczności poprawy obecnego sta 
nu rzt-ezy, zakreśla jako nieprze­
kraczalny termin 12-miesięezny 
do rozstrzygnięcia odwołania, l i ­
cząc od daty jego  wniesienia.

Term in ten w  przyszłości poza 
nieliczncmi wypadkami, usprawie 
dliwionsmi specjalnem, okolicz­
nościami, nie może być przekra­
czany.

Krwawe najście na mieszkanie
3 o$r*by ranne

P rzy  ul. Now e Miasto 1, wczo- dzając proto ul. Ozubalowa, er
roj w południe do mieszkania A- 
polonii Czubaiv, w targnęli sąsie- 
dzi: Jan.na, Tadeusz i M ar ja  Sty 
pulkowscy, oraz Józefa Majkcwa. 
Byli oni uzbrojeni w tłuczek od 
moździerza .noże i tasak. Rzucili

1 0 — 1 przed p o łu d n ie m  i vd i — jsio oni na C zubałową , eó k- jej
2 w i e c z . ) .  Przychodzą 8-o 10-letnic,Ircne i zięcia, Stefana Cicho' la- 
pędraki, zasiadają z tr iumfującą, sa, o f ic ja l is tę  Sprawcy najścia 
m ną przy stoliku'i każą sobie po-1 poranili swe ofiary, sfoda.iąc c o- 
dać herbaty. Szklanka herbaty w is y  w  głowo, twnrz, lub ręce..

K rw aw e  zajście zlikwidowała 
polic ja  2-go komisarjatu, sporzą-

N ie zw y k le  p o w ó d ztw o
P o g o r z e l e c  ż ę d a  1 5 . 0 0 0  z l .  o d s z k o d o w a n i a

Do niecodziennego sporu cy­
w ilnego dojdzie niebawem w- 
Warszawskim Sądz.e Okręgowym 
Osoba, która poniosła straty wsku 
tek pożaru, wystąpiła z żądaniem 
odszkodowań od . Po lic ji .

Pełnomocnik właścicie la  stolar­
ni przy ulicy W ron ie j 28-a Wla- 
cysława Tyszki, zgłosił powódz­
two przeciwko Skarbowi Pań­
stwa o ló.OOO zł. Poszkodowany

świetlicy kosztuje tyiko gr., ka­
napka z wędliną —  7 gr Zdobyć 
5 gr. nietrudno: matka da na cu 
kierki, od kolegów wygra  się w 
guziki i za te p.en ladze można 
luż być zupełnie dorosłym' ; sie­
dzieć przy sto’ iku z gazma w rę ­
ku i dysponować z niedbałą non­
szalancją: —  Proszę podać her­
batę!

Gazety interesują dzieciarnię 
naprawdę. Dziesięcioletni chło- 
plęc przycrodzi codzień, i<bv 
przeczytać „artykuł o Abiftynji 
Słyszy ciągle rozmowy na ten te­
mat w domu i chciałby też z ga- 
’.et wdęeej o tem się dowieazieć, 
abeirzeć ilustracje, przedstawia-

małż Cichowlasowie pojechali na 
opatrunek do ambuiatorjum Togo 
towia.

Awantura wynikła o fo tog ra f ję  
Janiny S t y płi ł k o w sk kej, klóra bę 
dąc swego czasu w  dobrej komi­
tywie z sąsiadami, dała z podpi­
sem „M iłe j  i ukochanej sąsiad­
ce —  Irenie C ichowlasowej". 
W czora j C ’ chowlasowa fo togra fie  
oddała, a mimo to doszło do tak 
zacieklej awantury.

Złodziej w roli J a im u d y s t y
p o n a c ją g a ł  s w y c h  z i o m k ó w

Sfi

Do szkoły talmudystów. t. zw . [zd ob yć  całkowite zaufanie swo- 
jeszybotu, przy ul. Nowolip ie  28, | ich ziomków z b. Galicji którym 
zgłosi! sie przed kilku dninm'' j R- proponował różne usługi. W olfo-
kiś bogobojny, r, pozoru, młodzie 
r.iec. Przedstawił się, ’’ ako Ele 
Glicensztejn, (zam. w  K rakow ie ) 
zięć znanego z pobożności Grin- 
hauta z Krakowa.

Po kilku dniach pobytu w  je- 
szybocie, Glicensztejn potra fił

jego  wmrsztat pracy został rzeko­
mo zawiniony przez bezczynność 
organów’ policyjnych.

Powołu ją  świadków na to, żc 
kumisarjat powiadomiony o w j 
buchu pożaru miast zaa'armo- 
wać Straż Ogniową —  posłał n: ;u bez pracy. W  tym celu starzec po
miejsce dwóch posterunków yel 
dla sprawdzęn-ia wypadku V m

'U padk i i kwlzieie
Samobójstwo starca. W  mieszka-liż ą, wybiła szybo, poczem odlair.- 

przy ul. Piwnej 29, popełnił Ml-1 Wem jej zraniła we w prawe ram ę 
nobójstwo 70-1. Władysław Siecz­
kowski, pozostający od dłuższego cza

Despcratkę
karz.

dzyczasie spłonęło 11 kredensów 
dwa komplety sypialni, cztery gr.

twierdzi, że pożar, który strawił | bineiy.

80 artystów zagranicznych
gościć b ę d z i e  w  W a r s z a w i e

We Wtorek gościć będzie w 
W arszaw ie grupa artystów’ zagra

Ogłoszenia droone

Seminarjum dla wychowawczyń 
przedszkoli z prawami państwo­

wemi Leokadji Turzrńskiej, Chmiel­
na 10 przyjmuje uczennice ze szkół 

powszechnych, zawodowych, gimna­
zjum, seminarjum.

nicznyeh powracających z festi- 
valu teatralnego w Sowietach. 
Do Polski przybędzie 80 artystów 
dramatycznych i f i lmowych z 
Francji,  Austrji  i CzerhosI rwa- 
cji.

A rtyśc i zagraniczni zabawią 
dwa dni w Warszawie, zwiedza­
jąc  stolicę.

/esił się na sznurku, umocowanym 
jo zaw ias w drzwiach. 1 ekarz stwier 
.tził śmierć. Przyczyna samobójstwa 
— apatja życiowa, długotrwała cho­
roba i brak pracy. Zwłoki przewiezio­
no do prosektorium.

Nagły zgon. Przy ul. Wolskiej 47, 
w zakładzie fryzjerskim, zasłabł nag­
le właściciel, 49-1 Rubm Wolczyński. 
Pracownicy przeprowadzili go do mie 
szkania w  tymże domu, gdzie przed 
przybyciem lekarza zmarł, 1’ rzyczyna 
śmierci — prawdopodobnie atal ser­
cowy.

Esencją octową. Franciszek Boiat- 
ski, (Wierzbowa 11) napił sie esencji 
octowej na rogu ul. Podhorążych i 
Nowosielskiej. Desperata przewoozt 
lekarz do szpitala św. Łazarz a.

Samobójstwo w  komisariacie Za­
trzymana w areszcie XIII-go komis.

opatrzył na miejscu

Pod parkanem. Przy zbiegu ul. K i-  
rolkowej i Dworskiej wichura wywró 
ciła parkan, który przygniótł 66-1, 
Jadwigę Wajszczykową, (Przyokooo- 
W’a 53), Lekarz stwierdzi! ogólne po­
tłuczenie, a szczególnie nóg. Po o- 
patrunku, przewieziono ią do szwłam 
na Czystem.

Strzah na Nowolipiu. Lokator do­
mu przy ul. Nowolipie 60, Władysław 
Więch, po obfite libacji z czterema 
kolegami, wyszedł na podwórze i dr! 
kilka strzałów z rewolweru. Następ­
nie zwrócił się do dozorcy domu, \ ł.v  
lentego Guta, niuWiac: „Ja strzelam i 
jeszcze będę strzelali” .

|eden z lokatorów domu. zawiado­
mił telefonicznie poiicję lll-go komis. 
Na miejsce przybył wą-wiadowca i 
trzech posterunkowych, którzy weszli 
do suteryny. rozbroili Strzelca i prze-

W’ i Frydow i (Radom yśl)  prz> 
rzeki uzyskanie certyfikatu do 
Talestyny, za co wzią ł „n a  kosz­
ta "  kilkadziesiąt złotych. Innemu 
talmudyścic, Le jbow i Gutwajhe- 
rowi, miał kupić u lgowy bilet ko 
le jow y  na podroż do rodzinnego 
miasta, gdyż, jak mówił ma „sto­
sunki na ko le jach" W reszcie  od 
M ajera  Srockiera „pożyczy ł"  ka­
potę oraz czapkę i... znikł.

Poszkodowani szukają fa łszy­
wego „ta lm udystę". Zbyteczne do 
dawać, iż oszust niema nic współ 
nego z bogobojnym Grinhauteir

G ł o ó o m ó r - a k r o D a f a
K A T O W IC E ,  8.9 —  Do miesz­

kania Am alj i  Szubertowe; Drzv 
ul. Moniuszki 3 na I  piętrze dostał 
się nad ranem jakiś nieznany o- 
sobnik, który wdrapał eię naj­
p ierw po murze na balkon, a na­
stępnie .Tozgospodarował" się w 
kuchni, gdzie zjadł kg pomido­
rów, wyp ił  dwa l itrv  mleka, spo­
żył ugotowane ziemniaki, oraz po 
żyw ił się na zakończenie uczty fa  
solką na kwaśno.

Podjadłszy sobie, złodziej w y ­
szedł ta samą drogą, nie zabiera­
jąc niczego ze sobą.

kowskiej, niezmiernie pożądane 
jes t  wKończenie prawego skrzydła 
gmachu, który jest. obecnie parte­
rowy, gdy lewe skrzydło jest  dwu­
piętrowe. Zwazyw szy kosztowne 
instalacje, wykończenie budynku 
nie Dociągnęłoby za sobą stosun­
kowo dużego nakładu i sowicie 
opłacałoby się.

W wykończonej części gmachu 
mogłoby znaleźć również pomiesz­
czenie przedszkole, którego do­
tychczas dzielnica miasteczka Po­
wązki oraz okoliczne osiedla Jas­
ny Dwór, Piaski, Euraków i Ko- 
lo r ja  Kościuszkowska nie posia­
dają. Pozatem budynek zyskałby 
na wyglądzie  estetycznym, stano­
wiłby bowiem najpiękniejszy bu­
dynek w całej dzielnicy.

J l  A  T> J  O
r o n .e d z ia le k ,  dn. 9 w rze śn ia

6.30 „Kiedy ramw ’... 6.34 Cimna- 
styaa. u.50 Muz. (pł.). W prcerwie o 
godz. 7.25: Dzien. por. 7.5u Program 
na dzień bież. 7.55 Parę inlormacy^.
8.00 Aud. dla szkol 11.a i Sygna’ cza­
su. 12.U2 Dzien. połudn. 12.15 Konc. 
muz. lekkiej w v.yk. Zesp -'stan. Bo­
deńskiego. 13.44 Fantazje operowe 
(pł.) 13.25 Chwiika dla Kobiet, .15.15 
rrzegl. giełd. IŁ.25 Wiad. o ekspor­
cie I5.3u Chór Lwowskich Reveiler- 
sów „Wt sola Piątka*. 16.00 Reportaż 
z życia robotników polskich we Fran 
cji —  wygi. R. Ziąbowicz. 16.1 o Kon ­
cert ork. Mandolinistow „Halka K. 
Bończy - Tomaszewskiego 16.45 „Re 
kord światowy" — skecz Karola Gap- 
ka 17.n0 „Zasady ' urządzania mie­
szkalna” —  pogad wygi. inż. arch., 
J. Ostrowska. 17 15 „Minuta poezji": 
wierz B. Ostrowskiej. 17.20 Koncert 
soi,stów w wyk. I. Kurpisz-Stefano • 
wej (fortep.) i J. Stefana (skrzyp­
ce). 17.60 „Żywot jętki" —  pogad. 
preyr. —  wygł. prof. St. Sumiński
18.00 Duety wokalne w wyk. I. Ga- 
dejskiej (sopran) i J. Hupcrtowej 
(m. sopran), przeplatany muz. x 
płyt. Przy frrtep. prof. jUdwik Ul 
stein. 18.30 „Listy od dzieci". 18.40 
„Życie kult. i artyst. stolicy. 18 45 
Muz. tpł-). 19.00 Skrzynka rolnicza. 
19.10 Program na dzień nast. 19.20 
Konc. i m  19.35 Sport. 19.50 Pogad 
akt. 20.00 "ransm z I-ej podróżj 
S/M „Pilsudiki" z Triestu do Gdyn' 
20.30 Max Rener: Trio na skrzypce, 
altówkę i fortepian. Transm. z Konc 
Warszawo Wyk.: T. Ochlewski, M 
Szaleski, I. Rosenbaum, 20.45 Dzien 
Wierz. 20.55 „Obrazki z Polski wspói 
ozł >m. j 21.00 Muz. salonowu w 
wyk. AiaTej O^k. P  R. pod dyi Z 
Górzyńskiego. 21.30 Wieczór litera­
cki poów. twór. S. Przybyszewskie­
go, w oprać. dr. St. 1 apee. 22.00 Kon 
cert symf. w wyk. Ork P. R. 23.00’ 
Wi id. meteorol. dla komun. lotn. 
23.95 ,„ ldróż po Europie": jedziemy 
do Angłji. (aud. muz. z płyt).

Wtorek, ania. 10 września

6.30 „Kiedy ranne” ... 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muc. (pł.). V  przerwie o 
"odz. 7.20: Dzien. poi. 7.50 Program 
na dzieii bież. 7.55 Pare 'nformacyj. 
G.00 And. fila szkół. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.03 Dzien. jooludn. 12.15 Aud. 
dl., szkól (dla dzieci młodszyett): 
„A my za nią, jak za panią” . 12.30 
i one. poludn z udz soiistów ( p ł )
13.25 Chwilka dla kobiet. 13.30 „Z 
rynku: pracy” . 15.15 Frzegl. giełd.
15.25 Wiad. o ekspoirii 15.30 Kon­
cert w wyk. Zesp. H. Adamskiej- 
Grossmanowei. 16 00 „Skrzynka 
P K. O ” 16.15 Pieśni w wvk. Izy Ro 
la, Przy fortep. prof. L. Urstein. 
16.-3Ó Utwory skrzypcowa w wyk. 
Szairanka. 16.45 „Cała Polska śpie­
wa”. And. poprow. prof. Br. Rutkow 
ski. 17.00 „Od mleka do taśmy filmo 
\ ej" —• odczyt —  w ygł. inż. L. A- 
\vm (odcz. teo*. przyr.j. 17.15 Konc. 
sol.stów (pł.). 17.30 G. Hacndel: Kon 
cert organowy F-dur. Wyk. i obj. 
pro;. B. Rutkowski. 17.50 Skrzynka 
językowa. 18.00 Muz. taneczna w 
wyk. M. Orkiestry P. P pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. 18.30 „Blaski i nędz" 
graiomarji’’ —  szkic literacki J. E. 
Skiwskiego. 18 4.> Muzyka instrumen­
talna (pł ) I9.(X) „Wiadomości rolni­
cze” . 19.10 Program na dzień nast. 
10.20 Korne. rekl. 19.35 Sport. 19.50 
Pogad. akt. 20.00 Recital śpiewaczy. 
Bendera (bas) Przy fonep. prof L. 
Urstein 20.20 Omów. konc. z Buda­
pesztu 20.30 Transm. z Ludanesztu 
Konc. Europejskiego, dośw. Franc. 
Lisztowi. Wyk.: Oik. symf. król. Ope 
ry w Budapeszcie pod dyr Emu de 
Dohnany.i, Anna Barthy ( śpiew) i 
Bela Bartok (fortep.). 21.30 Dnei,. 
wiecz. 21.40 „Obrazki z Polski współ 
czesnej” . 21.45 Muzyka tan. v  wyk. 
.Małej 0-1. P R. pod dyr. Z, Górzyń­
skiego 22 30 „Dopola /oro” —  felje­
ton — wygi. I. lablowska. 22.45 
Muz. (p l i .  23.00 Wiad. meteorol dla 
komun lotn. 23.05 „Podróż pc Euro­
pie: Jeaziemy do Francji” (aud. muz. 
z pryt).

Leokadja Bonus, (Solec 71) będąc pi prowadzili do lll-go komu.

P o d r ó ż u j
s a m u  w t e m

N o w y  „ a r c y k a p ł a n ”
m a r j a w k k i

Organ marjawicki „W iadomoś­
c i" ,  wydawany w Łow iczu  i opo­
w iadający się za złożonym z u- 
rzędu Kowalskim, donosi, że ar­
cykapłanki i kapłanki marjawic- 
kie, zebrane w  Łowiczu „w yśw ię ­
c i ły "  na swego arcykapłana du­
chownego sekty Siedleckiego.
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Zagadka tragicznego lotu
O r z e c z e n i e  u r z ę a o w e  w r a a z  a m e r y k a ń s k i c h

o katastrofie Hausnera
W  m aju  g io s i iy  był śm ier te lny  

w y p ad ek  S tan is ław a  Hausnera, 
k io r y  zap isa ł  się w  h is to r j i  w y ­
ch odż tw a  po lsk iego  w  A m ery c e  
j « k o  bohater  z rac j i  sw ego  usi- 
łow a n ego  prze lo tu  przez  A t la n ­
tyk  do W a rs za w y

WcdJe in fo rm a c j i  naocznych 
św iadków  —  przyczyna  t r a g ic z ­
nego wypadKu było ode rw an ie  się 
skrzyd ła , p rzypuszcza ln ie  spow o­
du p rzec ią żen ia  aparatu zb io rn i­
kami na benzynę, sporządzonem i 
d la p rze lo tu  p rzez  A t lan tyk .

S. p. H au sn er  w  Ootatniej c h w i­
li zrob i ł  w ys i łek ,  aby  opada ją cy  
s am olo t  sk ie row ać  tam , g d z ie  nie 
było łudzi. Uda ło  mu s ię to, bo 
aerop lan  runą ł na budynek m a ga ­
zy n o w y  i sp łonął p rzy  eksp loz j i  
b< nzyny. E ksp lo z ja  spow odow am  
pożar, k tó r y  ob ją ł  t r z y  budynki.

T r a g i c z n y  w yp a d ek  w y w a r ł  na 
św iadkach  i na całe j P o lo n j i  
w s tr zą sa ją c e  w rażen ie .  O ddz ia ł  
W e te r a n ó w  A r m j i  P o lsk ie j ,  k ió r j  
s ta ł p rzed  kośc io łem  ( p o d c z a s ; 
g d y  t rębacz  o d eg ra ł  capstrzyk  na ! 
cześć ś. p M a rs z a lk a ) ,  o toczy ł 
szczątk i aerop lanu i w śród  g r o ­
bow e j c iszy t rębacz  znów odegra- 
capstrzyk , tym razem  na cześć 
bohatersk iego  lotnika.

W ś r ó d  św iadków  t ra g ic zn ego  
w ypadku by ł  b ra t  H ausnera  —  
Paw eł.

I la u s n e r  p rzygo tow  y w a ł  się do 
p on ow n ego  lutu do Polak i,  mó- 
„ i ą c ,  że  w y ru s z y  je s zcze  te j  j e ­
s ien i —  ,.o i le  będz ie  ży ł " .

W yp a d k iem  ś. p. H ausn era  za­
in te re sow a ły  się ż y w o  w jad ze  j 
am erykańsk ie  i p rzyc zyn ę  pożaru 
samolotu poddał; g run tow nem u 
badam u, k tó rego  rezu lta tem  je s t  
o rzeczen ie  „F e d e ra ln e g o  b iura  
handlu  p ow ie t r zn eg o  \  w ydane  
na zasadz ie  u rzędow ego  raportu , 
k tó ry  p rzed ło żon y  zo » tu l  sek ie ta -  
rzoyu handlu p rzez  Euge im  L .  VI- 
dala, d yrek to ra  b iura. O rzeczen ie  
to w  dos łow n em  tłum aczeniu  
brzmi, j a k  n astępu je :

„ P o d łu g  zeznań św ia d k ó w , pi 
lot H au sn er  la ta ł  tego  dnia w  
m o n o p la n ie  B e H a n e a  nad h-oacio- 
iem N a js ło d sz eg o  Serca .\Tmii 
Pann y  i w idzb ino .  jak  lo t ­
nik dał g łębok iego  nurka, ujrzy- 
m u jąę  m oto r  w  ruchu, a w y p ro ­
s tow a ł  sam olot  na wysokośc i j a ­

kich l .ooo  stóp.
„ P ó ź n i e j  p r z y le c ia ł  spowrotem  

w  tę  samą d z ie ln ice  m iasta  i zno­
wu dał nurka. —  K ie d y  chc ia ł sie 
wzn ieść, św iadkow ie  zauw aży l i .

że aerop lan  zd aw a ł  się szw an ko­
wać. •

„Z au w ażono ,  że sam clo t zaczą ł 
się chw iać  w  pow ie trzu ,  dokonał 
n ag le  skrętu w  lew o  a następn ie  
sk ie row a ł  s ię  nosem w dół. W  tym 
czasie, k iedy  byl na wysokości 
4C0 do 5110 stóp, część lew ego  
sk rzyd ła  oderw a ła  się, usuw a jąc  
aerop lan  kom pletn ie  spod k on tro ­
li p ilo ta . A para t  spadł za ou- 
dy nkiem m ieszka lnym  i Stanął 
w  p łom ien iach, zapa la jąc  p rz y ­
tem dwa dom y m ieszka lne  i m a­

t a  żyli.
„B a d a n ie  szczątków  samolotu 

wykaza ło ,  że ty jna  lew a  k rok iew  
w ią za d ło w a  ( „ s p a r " )  pękła. D r z e ­
w o  w  tej krokw i było bardzo s ła ­
be.

„W e d łu g  op in j i  wydz ia łu  w y ­
padków  p rzypuszcza ln ą  przyczyną  
n ieszczęścia  była  n k o g lęd n o ść  
( „ p o o r  ju d g m en t“ ) ze s trony  p i ­
lota, u jaw n iona  przez  poddan ie  
h and low ego  samolotu, dos to sow a­
nego do lotu na dalek i dystans, 
zby t  c iężk ie j  p rób ie " .

A B C  S P O R T O W E

Jaskółki przedolimpijskie
Oryginalny pomysł Greków

N iem cy  chcą  nadać igrzyskom  
o l im nn sk im  w reku p rzesz łym  ru­
my* k ió re  swą w span ia łośc ią  m a­
ją  p rześc ignąć  w szys tk ie  po przed 
n ie o l im p jad y .  S tad jon y  na k tó­
rych  będą odbyw ać  się poszczegó l 
ne rodza je  sp o r tów  są ju ż  na u- 
kończeniu. Im p on u ją  one  w ie lk o ­
ścią. T ryb u n a  r.a w io ś la rs tw o  po­
m ieśc i 5 tys. osob stad jon  p ływ ać  
ki 20 tys.. a s tad jon  g łów ny ,  ni. in. 
nn lekkoatle t  ke 120.000

ło charak te r  dotychczas  n iespot. .- tem  o r y g in a ln y  pomysł, aby ogień 
kany. i p rzyzn ać  trzeba, n iebana l-  ten "wzniecić na O l im p ie  zapomoeą 
ny Oto ro zpoczn ą  s ię one  wów- Eoczev.ki.
czas. k iedy  zapa lony  będz ie  zn ic z , I  P ie r w o tn y  p lan s tartu  6z ta fe ty  
og ień  p rzyn ieś .on y  będz ie  p rzez  p rz ew id z ia n y  był na północ z  20 
sz ta fe tę  aż z G rec j i ,  z O lim pu , na 21 lipca. P c  porozum ien iu  z ko 
S z ta fe ta  p iesza biec bedz ie  z A te n  m .te tam i na rodow em i jo r z c z e g o l -  
p rzez  D e l f i .  ba lon ik i.  S o f ię  B in lo  nych państw , p rzez  k tóre  przeb ie-

R ozpoczęc ie  ig rzysk  będz ie  mia-

grórl, Budapeszt, W iedeń , P r a g ę  
do Berlina. O g ień  podaw any  bę­
dz ie  z ląk  do rak  przez  ogó łem  
3,000 b iegaczy, z k tórych  każdy  
przebędz ie  dystans około 1 km. 
Grekom  przyszed ł w  zw iązku  z

Król jugosłowiański ukończył 12 lat
Popularność 3 - £3  ̂ rośn!^ s urtlem

D w u n as to le tn i  kró l Srba, H r w a l m o  m arsy lsk ie  c iąży  je
ta i S lowenaca ,  P e ta r  I I .  P io t r  
Jugos łow iańsk i je s t  bardzo ład ­
nym chłopcem. P rz ys łow ia ,  k tóre  
m a ją  oddaw ać  m ądrość  narodóv,
—  p isze ,.S ło w o "  w i leń sk ie  —  cza 
mm p lo tą  androny. N ap rzyk ład  

i przysłowie. b ia łorusk ie  m ó w i :
' . .D z iw o  szto 11 k ra la  dy  żonka cho- 

rosza " .  N ib y ,  że król ma w ie lk i  
w y b ó r  i m oże sobie na j ładn ie jszą  
z pośród kobiet dobrać  za żonę.
W y r a ź n y  nonsens. K ró l  ma w ła ­
śnie mnij w ybór ,  bardzo m ały  w
porównan iu  do p rz ec ię tn eg o  p ie rw szy ,  m imo w szys tko  c,hoć 
śmiertplmka. bo dob ierać  musi ko w a t j e ; budowy, p rzychodz i  d rug i,  
b iety  ty lko z c iasnego  k ręgu  j ^ !e sift c j eszy  i skacze po des- 
krwi. A l e  p iękna by ła  k ró low a  icar.'n. In s truk tor  p o w a żc ie  trak- 
M a r ja  rumuńska, p iękna też  n a d - ' t , , je zaWody  i z uznaniem  k iw a  

M a r ja  Jugos lo  g łow ą .

Godzina p ływ a n ia  się kończy.

jes zcze  nad 

Serb ją .  —  T e r a z  p łyną  w szyscy  
w kąp ie low ych  kostjum ach czar  
nych, a P io t r  w  nieb ieskim . D o ­
p ływ a ją  do m a legc  pom ostu i spo 
wrotenn O tacza  go ciasne koło 
innych ch łopców . W o k ó ł  krążą ło­
dzie  s trażn icze .  N ie m a  obawy, a- 
by mu się co stało.

Ma d z iw n e  oczy. Pe łne , g łęb o ­
kie i in te l ig en tn e  W y ś c ig i  do 
tratwy, kto p rz yp łyn ie  p ie rw s zy !  
Pub l iczność  zdała  ob se rw u je  k ró ­
lew sk ie  zaw ody  P i o t r  n ie  jest

■ ia

w y ra z  k ró low a
wiańska, żona zam ordow a n ego  |
A leksandra ,  a matka P io t r a  I I

W szyscy  m ów ią , że m ały  P io t r  
podobny je s t  do matki. Sch leb ia  
to k ró lo w e j  (K r a l i c a )  i odda je  
zarazem  prawdę. M atka je s t  dum 
na z syna. N ic  tak n ie  krzep i du­
cha m onarch j i  w  kra ju , jak  p o - j  
pu law ie  stosunki w  rodz in ie  kró- wość, w  k tó re j  gospodyn ie  m a ją  
lew sk ie j  Matka i syn są piękni i św ię te  życ ie. N ie  potrzeba  tam 
kocha ją  się nawzajem . N a jb a r -  Area le  go to w ać  wody P ł y n ie  ona 
dz ie j  p a n eg iry c zn e  m a low id ła  w  rurach  w o d o c ią go w y ch  odrazu  
p o r t r ec is tó w  dworsk ich . nie z d o - w  tem pera tu rze  S2 stopni O grze -

k r ó l a  otacza zn ów  ró j  ubranych I syn by łego  kró a g re  ikiego .-.on 
już  chłopców’ . O f i c e r o w ie  w  czer-  s tantyna —  ks iążę  M iko ła j .  Prz;. 
w cnych spodniach, beżow ych  ku1* 
tkach i b ia łych  czapkach. W y ­
g ląd a ją  ładnie , zd rowo , są wszy

gać ma szta fe ta , ustalono że 
s ta r t  szta fety  odbędz ie  s ię  o 1 1  
godz in  w c ze śn ie j  a w ię c  20 l ipca 
w  południe , a to w  tym  celu abv 
p rz y  -pomocy p rom ien i s łonecz­
nych p rzez  soczew kę  można było 
w zm e c ić  o g ień .

F o za  ogn iem  k tó ry  będz ie  p rze ­
niesiony z G rec j i ,  p rz ew ie z io n a  be 
dzie  i ć w n i e ż  z O l im p j i  dc B er l ina  
ga łązka  o l iw n a .  G a łązka  ta  p ow ę ­
d ru je  sam oiotem , a z a w ie z ie  ją  
p raw dopodobn ie  g reck i  zw yc ię zca  
p ie rw s zeg o  n ow oczesnego  m ara to ­
nu S p ir id jon  I/ouis.

bv ł  też  na w yw czasy  g reck i  p rem  I C e len ’ s f in a n so w a n ie  okspeuy*
je r  K o »d v l i s .  -  P iękn ie  jest an ierykańs łde j  na o l im p jadę .

w odospady. W y g o -  am erykańsk i W m i t e l  o ,im pi.sk  
“  ‘ t « ••' • /  , , - , i „ - „ . w  ,„,1-. 'p r o d u k u je  obecn ie  w łasn y  przy-

8 opa" n ' - "  S t f f t 1 ' » « « * » . . « • * . » » ■ « -le ru je  s ię w iedeń sk ie j  
zb lazow an ych  le j tenan tów , k tóra  
za p rzyk ładom  le ib gw a rd z is tó w  z 
K o fbu rgu ,  par.cszy la się jak iś  
czas w  m odzie  o f ic e rsk ie j .

Z ja zd  duży. K i lk a  minut d rog i  
sam ochodowej doprow adza  nas do 
B oh in j i ,  a tam rów n ież  pełno w o j  
ska, mundurów i straży.

D z ie je  się p ra w ie  nad sanJą g ra  
r.icą włoską...

M ieszka książę K en ta ,  Jerzy, 
na jm łodszy  syn k io la  angie lsk .s-  

w ra z  ze swą m łodą małżonką

strasznym hukiem W  g f > n °  e li0ftów 1 r o w e ró w .  Pośrodku  ok ią
k w i t n ą ‘ szarotki. W ś ród  n i c .  s ie - 1 ^  w yk on a n y  jes t  olimp'1

Lu  ii i s^ i *ie  am erykańsk ich  zawodr.:-

gc
ks iężn iczką M aryn ą

i  ■ -■  i

Poza tem

dzi żo łn ie rz  z karabinem 
na, Boh, B ystr ica  i o  -1 k i lom etry  
g ran ica  włoska. Stop. Ośrodek  
w ie lk .e i  po lityk i.  n iepoko jącej 
św ia t  po l ityk i.

A l e  w  dniu w czo ra js zym  Ju go ­
s ła w ja  daleka była  od polityk ;. 
Cała  p rze ję ta  w ydarzen iem  w e- 
w n ę t r zn e m :  urodz iny  kró la  P io ­
tra. U ro d z i ł  się w  r. 1923 w  B iało 
grodz ie .

W szy s tk ie  g ru p y  poJiJyezJie*Ju- 
g o s la w j i  w y w ie s z a ją  im swych

ków a wokół n iego  n a p is :  „Am e­
rican O lym p ię  Fund  1936“  ( A m e ­
rykańsk i Fundusz  O l im p ijsk i  
1936). Cena tego  r e f le k to ra  w y n o ­
si dolara.

*

Rząu  R zes zy  w y d a ł  po lecen i*  
w szys tk im  p laców kom  konsuk-.r- 

! nym udz ie lan ia  b e zp ’ atn:vch w iz  
ia  w y ja zd  na ig rzyska .  Z lecen ie  

j to odnosi s ię  n ie ty lko  dc c z '_n 
I nych u czes tn ików  ig rzysk ,  a le  i 

do w szys tk ich  w id zó w ,  k tó r zy  w\

GńracA woda zadarmo
o temperaturze 82 stopni

.Test w e  F ra n c j i  m ała  m ie jsco -

Powrót polsKiei
'wyprawy wysokogórskiej

W c z o ra j  p o w ró c i l i  do W a r ­
szawy pozosta l i  uczes tn icy  pol­
skiej w y p ta w y  w y so k o g ó r ­
skiej na Kaukaz a m ia n o w i ­
c ie :  k ie ro w n ik  w y p ra w y  p ro f .  dr 
M a r ja n  Sokołowsk i,  docent dr. Ro 
man W o j tu s ia k  i W ik to r  O s tr o w ­
ski. W y p r a w a  w y p e łn i ła  w  zupeł­
ności zak reś lony  p rogram  prac 

naukow ych  i dz ia ła lnośc i  a lp in :- 
s tyczne j.

la ły  skosz law ić  na tu ra lne j  rzeź- 
wośc i  w yra zu  tw a r z y  m łodego  kro 
la. Jest do po r tr e tów  tvch is totn ie  
podobny. —  Popu la rność  jego  ro 
śnie z dniem każdym.

Inne  matki p a tr zą  w  kurorc ie  
Bied, ja k  się baw i i kąpie  m a ły  
król i zazdroszczą  k ró low e j .

—  P a tr z c ie ,  —  m ów ią  do d z ie ­
ci —  jak i kró l je s t  posłuszny.

Istotn ie,  w r a ż  z c.alą kompanj.. 
sw ych  rów ieśników , dobranych 
mu do zabawy, w ykon u je  w s zy s t ­
ko, co każe instruktor  i wycho- 
waw ca . A d ju ta n t  w  b ia łym  m un­

durze stoi opodal.
D z iec i  o tw ie ra ją  Usta i patrz,,. 

NIżoe to i n ie na rękę im. że  kró l 
je s t  taki posłuszny... C i stars i za­
wsze  m uszą m ieć  rac ję .  —  Kró l 
ma za led w ie  12  la t  i ju z  św iec i  
przyk ładem  narodow i

La to  spędza w  R lcd. Chodzi w  
krótk ich  spodenkach, b ia łym  sw e ­
tr ze  i kapelusiku z łyka. S t raż  
dworska, p iękn ie  ubrana, je s t  jed  
nak zaw; ze opodal. K r w a w e  wicl-

wa ona p ra w ie  wazys tk io  dom y w  
te j  m ie jscow ośc i.  Ź ródło  ma tą 
w ie lką  zaletę, że dostarcza  w ody  
o sta łe j  tem peraturze

M ie jscow ość ,  o której, mówim y, 
po łożona je s t  w  po łudn iow e j  
F ra n c j i .  P os iada  ona s iedem ciep 
łych źróde ł.  Jedno z tych źróde ł 
dos tarcza  w  cieeru dobv  450.000

l i t r ó w  w o d j  o tem pera tu rze  S- 
st. Cels jusza . Z a rząd  g m in y  od- 
dawma ju ż  za ło ży ł  w odoc iąg i  przy 
pomocy k tórych  w oda  jest do­
starczana do poszczegó lnych  do­
mów. K a żd y  obyw ate l  Ghaudes- 
sigu£$ może. zu żyw a ć  d ow o ln e  il<> 
ści g o rące j .  .wfldJG, #  
nie p o trzebu ją  drżeć  przed ra 
chunkami za  gaz.

Ostatn io  w ybu dow an o  na r yn ­
ku w ie lk ą  m ie jską  p ra ln ię  i tu r y ­
sta m oże pod z iw ia ć  co rano ł  o- 
b ie ty  i dz iew czę ta ,  p io rące  pod 
gołem  niebem.

■.ztanuarnch ideę  im taryzm u. a ( l e g i t y m u ją  s ię  t. zw . paszportem  
śnie p o l i i y . z n e  doprow adza ją  do na s i ac] j on o l im p ijsk i,  w zg lęd n ie  
lo z ła m ó w  poszczególny  d i  £ iup , 0gó]j ią  k a i t ą  wstppu na ig rzyska  
aie zasadą je s C J u g o s ła w ja .  Ideo ziroowe> P r z y  te j  okaz#i nudmicni 
jedno&ci ju g os łow ia ń sk ie j  ma \ Sp rzecjaz biletów na ohrn-
k io lu  n ie iy lk o  a jn ioo l,  a le  i t w a i - ,  p ja(j (i p rzyb ra ła  fo r m y  dotych- 
dy fundam ent.  M o n a ic h ja  je s t  CŁas n i„spotykan e.  Do kas n i » -  
tajn ins tanc ja  n iem al sy nommicz- J r ie tk ieg£ )  komi etu oHm jjskic-gp

ną z państwem . w p łyn ę ła  za  b i le ty  ju ż  o lb rzym ia

D la tego  je s zc ze  król P io t r  I I ,  suma około 4 m i l jo n ó w  złotych, 
młody dw un as to le tn i  chłopak, ska 
c zący  do wody’ w’ m d i i i  Ikm i ko- 
stgunłjo kąp ie low ym , c ie szy  się,
tak w ie lk iem  pow ażan iem  i popu- i Nzi rogu  a le i  Z ie ien ieck ie j  i a- 
larnością . Zapew ne  był wr rów’- p j  P on ia low . ik ie gc  zapa l i ł  s ię  sa 
nie popalarn^, gdyby  był nrzydki n iochód p ó ic ię za r o w y  prow:adzo- 
i chorow ity .  J ego  to nzczęście oso ny p rzez  s zo fe ra  Jana Lubas iń-

iamecfedd w płomieniach

W I A D O M O Ś Ć !  7  T O g U

'ji/irniki gonitu/ z  dnra 7  w rze śnia

Katastrofa żagliwM na W śle
4-ch uratowano — S - t y  utonął

torówlca k om isar ja tu  rzecznego , 
która  po d łuższe j akc ji  w y ra to ­
w a ła  czte rech  tonących.

Zwłok p ią tego  A lo j z e g o  B ogda ­
now icza  ( S o l ę ,  20) nic wydoby*

Podczas  w T zo ra js ze j  w ich u ry  
zdarzy ła  s ię na W iś le  ka tas tro fa  
żag lów k i,  w  której je cha ło  p ię ­
ciu osobników, Ł ó d z  p rzew róc i ła  
s ię i w szy scy  w pad l i  do wody.. T o  
nącym  pośp ieszy ła  z pom ocą mo- to.

Zima w
Gwałtowna obniżka temperatury

pokrył szczy tyZA K O P A N L , 7. 9. ( P A T ) .  Dziś  
W nocy  po znaczneni oz ięb ie i  iu 
s ię  tem pera tu ry ,  która na H a l i  
G ąs ien icow e j  otmiżyłu s ię  do 3 
s topn ia  Ce ls jusza  puwyże j zera, 
spadł w  górach  i na ha lach o b f i ­

ty śnieg, k tóry  
b ia łą  pokrywą.

P>’zcz ca ły  dz ień  dz is ie jszy  
śnieg u trzym yw a ł  clę, nada jąc  gó 
rom w y g lą d  z im owy,

Niedźwiedź pogryzł chłopca
Klatki z  dzikisim zwierzęł?mi wypatTy z  pociągu

Ł U C K ,  7. 9. ( P A T ) .  W  czasie  
t ransportu  ko le ją  cyrku „ K o r o ­
na" w y p a d ły  p rzed  s ta c ją  K iw c r  
cc k la tk i  z n iedźw iedz iom  i lamą. 
W skutek  upadku lam a zosta ła  za 
bita, n ied źw ied ź  n a tom iast  o c a ­
lał i pomimo ro zb ic ia  k latk i ni.; 
od ch odw ł od  n ie j .

N a  m ie jscu  wypadku zeb ra ł  się 
tłum. Podrażniony ’ n ied źw ied ź  rzu 
c ił  s ię  i d o tk l iw ie  p o g ry z ł  chłop 
ca Z ygm u n ta  Henryka ,  k tórego  
v/ s tan ie  c iężk im  p rzew iez ion o  .'o 
s zp i ta la  w  Łucku.

Z aw iad om ion a  dyrek c ja  cyrku 
w y s ła ła  na m ie jsca  ludzi, k tórzy  
zab ra l i  n ied źw ied z ia  do K iw e r c

Poprowadził gonitwę \rcachon pil­
nowany przez Ekrana I I  Reszta lowa- 
rzyslwa w dość dużym odstępię. Qko 
lo stajen Ekran I I  SMobodnic miini 
Arcacbona, wygrywając gonitwę łat­
wo. Na przedostatnim płocic debju- 

tui.aca Bzura H  upadla, lecz. szczęśli­
wie ani jeźdźcowi ani jej nie się nie 
stało. Za Ellę, która pozostała na star­
cie zwrot stawek.

-W omówieniach szans wspidzawo-'- 
n-ków uprzedzaliśmy naszych czytelni­
ków, że Macedonja niezbyt znosi '.or 
ciężki, a pobić ja jedynie może lylko 
Loza, która obeło tablic .minęła pro­
wadzącą Macedonję.

Poprowadził zapowiadają- y się : a 
dobrego długodystansowca \ak z o- 
statnim Gentry. Na prostej finiszem 
doszedł Ąai.;i Centry, ( wyprzedza- 
jijc go różnicą łba. powtórnie jednak 
rzucony przez Gilla, Aak doszedł do 
Gcntrcgo, któr; widząc kolo siebie 
vaka przed samym c.lowuii iem chwy­

ci! go zębami, wskutek czepo gon.twę 
przegra!. Nadmi.nić trzeba, że (icutry 
jest, koniem zaciytym i już kilkakrotnie 
mijajiicycli go przeciwników gryzł., 
tracąc szanse zwycięstwa.

Komis tym razęm nic zawi-idł, wy­
grywając gonitwę pewnie od ro*yt> 
stawki.

Earinelli zdolal doprowadzić do ta­
nieli miejsc gdzie go minęły Nagroda 
II, i Qui Pourras.

Langora wzięła ciężar wyścigu i-a 
siebie i przeprowadziła gomtwę z miej­
sca do miejsca.

Harry doskonale przeprowadzony 
•irzcz coW. Jcdiiaszcwskicgo cjoszed! 
koło tablic prowadzącą Złote Kuno, bi­
jąc ią pewnie o jhśI długości Powra­
cającemu do wagi rzadko niestety jeż­
dżącemu żok, jednaszewsKŚemu pub­
liczność’ zgotowała owację.

Aaj ększa yr poju. waga JJubuhrz, 
bardzo iatwo ua iirostfj miuął j-letr.,c- 
go Pirandello,

Poprowadzd .onitwę Manfred, star­
czyło go jednak do prostej, gdzie go

W y p ł a t y
Gon 1 . dyst., 2-ton m, r.ąpr. lou zi. 

'p lo ty ,  ] Ekran U , chł. Pacyna, 2. 
Arcaehon (18), 3 Mapry (13), 4 Nu­
mer tT (150),  »e ro  Bzuia D i z e r o  El 
la (pozostała na s tan ie  i, wygr. w 
mir. 60 s>. łatwo o 9 <11. Tot. 13, fran. 
7(00 i 8.60 zł.

Gon 2. dyst. 3 600 m .  napr. 240v zl. 
1. K oza , ż Kei.gh , 2. M ae«don ja

bisto, żc j e s t  ludnym i zdrowym .

Pon oć  k ró low a  matka p r z y g o ­
tow a ła  mu w sp an ia ły  p rezen t Sy 
stern niespodzianek  u tr zym yw an y  
je s t  r ó w n ie ż  i w rodz inach  k ró ­
lewsk ich , D la tego  nic je s zc ze  o 
i im nie zdoła ła  się dow ied z ie ć  
prasa. M atk i  um ie ją  m ilczeć .  
N.k-ćh s;e król nacieszy do w o l i .

sk iego  (Jag io lońska  20 ).  P o ża r  
ga s i ł  V  otiuźial s t r a ż y  o gn io w e j .  
Samochód, ja k  usta l i ło  dochodze­
nie uderzył o  bruk rozb i ja ją . ’  
zb io rn ik  z benzyną, k tóra  się za­

paliła .
Spaliła, się doszczętn ie  częG 

towaru i p ra w ie  po łow a  samoclm 

du.

. P r z e d  m i e d z y n a r o d o w e m *

Za w c & a m i ko n n e m i w  W arsza w ie
W oKresie od 2S b. m do 7 paź­

dziernika trwać będą w Warszawie 
YJJ1 Międzynarodowe Zar ody Kon­
ne. Do zawodów- zgłosiły się dotych­
czas cztery państwa. Niemcy przysy-

(8,60), *}. htruni; (15), wygr. w  l  łają następujący skład: rtm Morom,
"  - '• ”  rtm. H »s »e  i jior. nor. Brandt, Schlik

kum i K  Hassę. Drużyna niemiecka
mir.. 41,5 *. o pól d’ . Tot. 20,5o u  

Gon. 3. dyst. 2400 m. nagi 3000 zł. 
1. Aak i  Gili 2. Centry ( 10,50) ,  .3. 
W a styl ja  (17), 4. Nurt (46,60), wygr. 
2 mm. 80 s. w  walce, o półtorej dl. 
Tot. 17, franc, 7,50 , 7,50 zł.

Gon -1. dyst. 1100 m. nagr 1800 zt. 
1. Komis, ż. Nowak, 2. Maniłla 
(36,50). 3. Jartoś, (-1,50) 4 Sando­
mierz (32,50), b Tutottę (36,50), 6. 
Herszt ( l i ) ,  7. Antonio (305,50), 
wyc. Oktawa. Bryza, Marion, Orwa 
II  Desir i Głusza, wygr .  w 1 min. 0 
s. łatwo, o półtorej dl. Tot. 6 , rranc. 
6, 7 ,5(1 i 8,50 zł.

Gon. 5. dyst. 1600 m. nagr. 140u zł. 
1 Nagrosja I I,  chi. Gulja«z, 2. Qc' 
nourras-’ (44), 3. Fanneli i  (12), 4. 
Ławica (38,50), 5. Manfred II  (50, 
50), 6. Lena I I  (21), wyc. Elipsa i 
Nata, w y g i  w 3 min. 44 s. łatwo, o 
półtorej S T .  Tot. ‘20,50, franc. 12 i 
15.60 zł.

Gon. C. dyst. 2100 m. r.agr. i 8OU z}. 
1 . Langora, ż. ł^owak, 2. Hard ’ ( 18 ) ,  
8, Satu rn  '17),  4. Nidzica (75), 5. 
Ilbena (22), wyc. Garlacz, Giovanni 
i F«eorita.<! wygr. w 2 Win. 19 s. ła­
two, o jednn dl. Tot. 3 6,50, franc. 
9,5o i 9 z \

Gon. 7. dyst. 16u0 m, nagr 14>Ki zł. 
t. Harrv ’, ż. Jedna,szewski 2. <Jote 
Runo ( ; ' j ,5 ) ,  3 ła s zka  JI ( 2 1 ),  4.
Berggeist II  (25,50 ). wyc. Orfeusz,

dzie, w  jakim przyjadą N iem cy dn 
W arszawy brali udzia* z  powodze­
niem w  międzynarodowych zawoda ih 
w Nicei. Oprćicz Niom.ec zgłosiły 
sie: W ęg ry  Rumunja i Wiochy 

Termin zgłoszeń do zawodós upły 
wa JS b n. Spodziewane są jeszc/.e 
zgłoszenia Belgji, Ilołandji, Francji,

liczyć bedzie 3S koni. W  takim skla- Łotwy i Austrji .

Niem cy z a p r a s z a j ;  Kucharskiego
Dnia 14 b. m. odbędzie si' w  K ró ­

lewcu mecz lekko-Eftktyczny Polski. 
Pfdnocna - -  Prusy Wsch. dme. Na  
zawody te N iemcy zaprosili Kuchar­
skiego’ któremu przeciwstawią jed­

nego t . czołowych siednio dystan* 
sowców niemieckich.

Odpowiedź Wilna, które wystav ia 
reprezentacje przecie go Pm^om uza- 
leżniona będzie od nozwolenif BZL.\,

C z y  b o k s e r z y  S k o d y
z r e h a b i l i t u j ą  s i ę  w  m e c z u  z  M a k a b i

Wszyscy pamiętają, jak w  roku ze­
szłym w  decydującym meczu boksci 
skim o mistrzostwo Warszawy zawod­
nicy Skody pi zegrah eromotnie z ży­
dowską Magabi Zaraz na jKiczątkc 
sezonu dwa te zespoły niewątpliwie 
najsilniejsze na terenie stolicy zmie-

MąKa drozeie
c h l e D  —  b e z  z m i a n

N a  rynku zbożowym  onserwo- 
w an y  j e s t  c ią g l i '  w z ro s t  cen. W

San itny i Imber Edax, wygr. w 1 ub ieg łym  tygodniu  zn ó w  podsko-  
 . * . i i  j i  tr . i -  ______mm. 4-1 s. pewne, o pól dl. Tot. 1 
tranc. 7 i 6 zł.

(łop. ? dyst. 241)0 m nagr. 2000 zl. 
L  Babinicz j. Kuszni ruk .  I ira.i- 
dello 19), 3. Great Sccftt (34), wyK 
Ne> i Limo^it, wygr. w  2 min 4o s. 
po nvie o nól dt. Ti t. 11 zl.

Gon. 9. dyst. 2400 ni .nagr. 1000 zl 
L  Garłacz, j. Pule. 2. ffrazia ( I 9 i ,  ■>. 
Eonka (28). 4. Manfred (19). wyc. 
KtKięfc r  W., Handicap, w y * r .  v  2 
min. 44 s. łatwP 11 22* dl- ćnt. 1 1 , 
franc. 6.50 i  7.50 zT

czy ł j  cen> mąki, Mąka pszenn 
wyższych ga tun ków  podroża ła  z- 
39 g i .  iw  40 gr .  za kg, M ąka  ż y t ­
nia z 22 gr .  na 23 gr. za k g  M i ­
mo podrożen ia  mąki r e w iz ja  cen­
nika w  W a rs z a w ie  nic nastąpi. 
Cech P ie k a rz y  n a raz ie  pos tan o ­
w i !  n ie zm ien iać  cennika p ie c z y ­
wa.

rzyly się znowu, m :arov  id ę  w n,e- 
dzielę w  Cyrku o godzinie 3 2-ej.

Drużyna polska wystąpiła w  skła­
dzie: Moczko, Czortek, Kozłowski, Bą 
kowski, Sewer>-nia>:, Woźniak, Ozi­
mek i Garstecki. Makabi wystae i na­
stępujący skład: Ri.ndstem, *.raw-
wie^ki, Rosenbh.m Ohiiwner, Strauss, 
Piinilc, Stabl i Neuding.

Obie drużyny nrzyęotowjT.-ały „ię 
do tego nicczu bardzo starannie. Boic 
serzy Skody na-,trojeni są optymi- 
tyc 'lic, liczą or na pewne nunkty 

Czortka, Kozłowskiego, Baków skiego 
i Sewcryniaka.

Daniel ciągle pierwszy
W  piątkowym etapie wyścigu ko­

larskiego dokoła Rumunji, nu trasie 
Buzau —  Brasów (164 km) zwycię 
żył Komun, Tzapo w czasie 7:08:35 
przed Danielem 7:19:05. Lipiński był 
ósmy w czasie 7:30:06. W  kUsyfiku 
cji indywidualnej ogólnej na pierw- 
szem miejscu znajduje się w dalszym 
ciągu Daniel, zc znaczna (rzewagi 
minut przed następnym skolei Taain. 
.(Rumunja),
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Miljonowy skarb w ciele wieloryba
N ie o c ze k iw a n a  p rzy g o d a  ekspedycji p rze m y s ło w e j

Nr. 257

K a p i ta l iś c i  n o w o jo rs c y  w p a ­
d a ją  na coraz  to nowsze  pom ys ły  
w  poszuk iw an iu  b og a c tw  i te re ­
n ó w  p rzem ysłow ych . N ied a w n o  
zo rg a n iz ow a n o  nawet w y p ra w ę  do 
pó łnocne j  Kanady , do oko lic  le żą ­
cych ju ż  w  s t r e f ie  po la rn e j ,  w  ce ­
lu poszu k iw an ia  „sk a rb ó w  prz\ro 
d y “  w ja k ie jb a d ź  postaci. M iano 
n a dz ie ję  na odk ryc ie  z łóż  m inera ł  
nych, k tóre  m ożnaby  ze znacznym  
zyskiem  eksp loa tow ać  R z e c z y w i ­
stość jed n ak  zaw iod ła  o c zek iw a ­
nia in ic ja to r ó w  ekspedyc j i .

Z aw iod ła  jednak  ty lko w  p ie rw ­
sze j ch w i l i  —  późn ie j  b ow iem  zna 
lez ion o  skarb w a r to śc i  kilku m i­
l jo n ó w  złotvch , p rzyezem  co r a j -  
d z iw n ie is ze ,  że ow ym  skarbem by 
la  pad lina w ie lo r y b ó w .  Jak to się 
s ia ło ,  m ożem y  się dow ied z ieć  z 
c ieka w ego  op ow iad an ia  jed n eg o  z 
c z łon ków  w y p ra w y ,  k tóry  tak op i­
su je  sw o je  p r z e ż y c ia :

K A T  A S I  R O F A  S A M O L O T U .
Już czas d łuższy  p rz es zu k iw a l i ­

śmy pustynne, śn ieżno - lodow e 
p rzes trzen ie ,  dokonując  k ilkodn io  
i* ych lo t ó w  z nasze j bazy  opera ­
c y jn e j  w  F o r t  Church il l .  T ru dy  
nasze b y ły  daremne, , dyż  nic c ie ­
k aw szeg o  —  w  sensie k a p ita l is ty ­
cznym  —  nie odkry l iśm y. O w szem  
b y ły  tam jak ie ś  z łoża  m iedzi,  lecz 
te, z uw ag i  na brak  d ró g  kom uni­
kacy jn ych , nie w ch o d z i ły  d la eks­
p loa tac j i  w rachubę.

N asze  w y c ie c zk i  napow ie tr zne  
by l ibyśm y kon tyn uow a li  w  n ie ­
skończoność, g dy b y  m e wypadek , 
k tóremu u leg ł  nasz samolot, p rzy  
czem  apara t  sp łonął doszczętn ie.  
P o  kilku dniach n iew ym ow n ie  u- 
c ią ż l iw e j  w ęd rów k i ,  m ie l iśm y  
szczęście  natknąć s ię  na lotny  pa 
tro i s t r a ż n ic * ; , k tó ry  dos taw ił  nas 
do F o r t  Church il l ,  g d z ie  w  szp :- 
ta lu  p rze le że l iśm y  k ilkanaśc ie  
dni.

D R O G O C E N N A  A M B R A .
W  tym  czas ie  p rzyby l i  do portu  

tego  t r ze j  am erykańscy  zoo logo ­
w ie , w y b ie r a ją c y  się do lądu B e ­
r in ga  nad zatoką H udson  i ci na­
m ów i l i  m nie  do p rzy łączen ia  się 
do nich. P o  u p ływ ie  ilku tye-od- 
ni zn a le ź l iśm y  się w  osadzie E s­
k im osów  w  pob liżu  p rzys tan i ł o w ­
c ó w  w ie lo r y b ó w  —  W h a ie  P e ln t

B aw iąc  k iedyś  w  gośc in ie  u 
. .g ło w y "  osady, oglnde^iśmy poka 
z vw a n e  nam bogac tw a  naszego z o  
spodarza, ja k :  a r ty s tyczn i#  w y k o ­
naną broń, kly r>* muta, skóry  
zw ie r zę c e  i t. p. P r z y  te j  sposob­
ności zau w aży łem  w  s ta re j  pusz­
ce od konserw, w śród  różnych  ko­
lo row ych  szk ie łek  i kam yków , sza 
re, z ie lon kaw e  i p ra w ie  czarne

kaw ałk i  op a l izu ją ce j  m asy  o n ie ­
m iłe j  won i.

N i e  u lega ło  w ą tp l iw o śc i ,  że io  
była —  szara ambra. Am bra ,  to 
ów cenny  produkt, u żyw an y  przez  
w szys tk ie  fab ry k i  per fum . Sub­
s tanc ja  ta, tw o rzą ca  się w  c ie le  
chorych  w ie lo ryb ó w ,  j e s t  c en n ie j ­
sza n iż z ło to  i d ro g ie  kam ien ie  i 
w  ob roc ie  h and low ym  os iąga  cenę 
od 50 do 80 tys. z ło tych  za k i­
lo.

W  P O S Z U K I W A N I U
M A R T W E G O  W I E L O R Y B A .
E sk im osi n ie  m a ją  p o ję c ia  o 

w a r to śc i  am bry  i nasz amfitr. ion 
uje m óg ł  nam też pow iedz ieć ,  skąd 
produkt ten  w  j e g o  posiadan iu  
się znalazł .  P ra w dopodobn ie  p rzy  
n ios ły  go dz iec i n r a z  z nazb iera- 
nt-mi kam ykanr  A l e  to w a rzys z  
nasz, p rzy rodn ik  Thurs ton ,  w n e t  
s fo rm u ło w a ł  sw o ją  r ze czow ą  teo- 
r j ę :  gdzieś ,  w  n ieda lek ie j  od leg ło ­
ści musi zn a jd ow a ć  się padlina 
w ie l o r j b a  z gatunku P o t t ‘ó w  (m a- 
crocephalus  p h y se to r ) ,  zapędzone 
go n a jw id o c zn ie j  p rzez  p rą dy  m or 
skie z wód  po łu dn iow ych  do an ­
tark tyk i pó łnocne j.

H ip o te za  ta t r a f i ł a  nam odrazu 
do przekonan ia , to też  pos tan ow i­
l iśm y rozpocząć  n ie zw łoczn ie  po­
szuk iwan ia . T rz eb a  bj ło się sp ie­

szyć, g d y ż  był ju z  początek  w r z e ­
śnia a w  p o łow ie  tego m ies iąca  
poczyna  ch w y tać  z im a ark tyczna 
z je j  w s zy s ik iem i ok ropnośc ia ­
mi.

N a  w yn a ję tym ,  w ra z  z tu za iem  
tuby lczych  w io ś la r z y  „o m a k ‘u“  
(d u że j  łodzi E sk im o só w ) ,  p łyn ę l i ­
śmy w zd łu ż  w y b rze ża  od W h a le  
P o in t  w' k ierunku Rose  W e lcom e .  
W  pew n e j  ch w i l i  s ia l iśm y  się 
św iadkam i cudów a rk tyc zn ych :  
W h a le  P o in t ,  p o łożony  na w y s o ­
kości stu m e t ró w  nad poz iom em  
m orza, nag le  w zn iósł się na w y ­
żynę cz terech  czy p ięc iu  ty s ięcy  
m etrów  . W o k o ło  w szys tko  w  
m gn ien iu  oka skąpane zosta ło  w  
różnych  odc ien iach  b a rw y  c ze rw o  
nej, p rz ech odzące j  zw o ln a  w  ko­
lo r  pom arańczowy.. .  Na tle  chm ur 
ukazał się dużych r o zm ia ró w  pa ­
row iec  F a ta  m organ a  s t r e f  pod­
b iegu n ow ych  !... O w ie le  p iękn ie j ­
sza od m iraży, w id y w a n y ch  na pu 
s tyn iach  A f r y k i !  —  Często  lądo­
w a liśm y na w y b rze żu  tur.dry w o l ­
ne j od śn iegu 1 p rz e t r zą sa l iśm y  
p rzyb rzeżne  zarośla.

S K A R B  W  P A D L I N I E
U p łyn ę ło  w ie le  dni m ozo lnych  

w ys i łk ó w  i w a lk i  z p lagą  bez l itos  
nych much i komarów', p rzen ika ją  
cych nam do ust, nosa i uszu. N a

koniec, u u jśc ia  rzeki W a g e r ,  za ­
u w a ży l iśm y  jak iś  s za ry  p rzedm io t  
p ok ry ty  k ram i lodu, k&mieniam, 
i z ie lsk iem  w odn em  T o  „c oś "  w y  
g lą a a lo  zdałeka ja k  w ra k  okrętu, 
lecz gdy  w  m ia rę  zb l iżan ia  się, do­
la ty w a ła  nas coraz  s traszn ie jsza  
woń g n i ją c e g o  ciała, w ied z ie l iśm y  
że cel w y p r a w y  nasze j został o- 
s ią gn ię ty  P a d l in a  w ie lo r y b a  m u­
s ia ła  p rze le żeć  tam ju ż  oko ło  2-ch 
lat. R ozdar te ,  o lb rzym ie  r yb ie  
cielsko, nosiło ś lady  ju ż  n ie jedne j  
„ o p e r a c j i " ,  dokonanej na niem 
p rzez  ludność tuby lczą . Jednak 
am brę  znaleźliśmy n ienaruszoną. 
B y ło  128 kg. te j  cenne j substan­
cji, w a r to śc i  kilku m i l jo n ó w  z ło ­
tych. Gra  by ła  za tem  w a r ta  ś w ie ­
czki !

5G0.00G dolarów  zapom ogi
w ziął związek sk łada ąry się... z  jednego członka

N iedawmo K o n g re so w i  am ery ­
kańskiemu z łoożno w n iosek  o u- 
d z ie len ie  subsyd jum  w  wysokośc i 
k i lkuset ty s ięcy  do la rów  zw ią zko ­
w i  a r ty s tó w  zn a jdu ją cych  się w  
c iężk ich  w arunkach  m a te r ia l ­
nych.

P ra w d op od ob n ie  w n iosek  zo ­
s ta łby  u chw a lon y  bez żadnych za ­
strzeżeń, g d y b y  nie ta  oko l icz ­
ność, że jednem u z cz łonków  
K on gres  p rzysz ło  do g ło w y  zba­
dać b l iże j ,  jak  te ż  w y g lą d a  ów  
zw ią zek  a r ty s ty c zn y  i j a c y  to a r ­
tyści zw ra c a ją  się o pomoc do 
pans iwa .

O kaza ło  soię, iż  Zw iązek , k tó­
r y  z łoży ł  p e ty c ję  do rządu i do 
K on gresu  składa się z 240 cz łon ­
ków. W  ten sposób każdy  z ow ych  
„b ie d n yc h "  a r ty s tó w  o t rzym a łby  
zapom ogę  w wysokośc i 2.000 do­
la rów . Członkom K on gresu ,  zas ia ­

d a jącym  w  kom is j i ,  z a jm u jące j  
się sp raw ą  ow eg o  wniosku, w y d a ­
no s.ę, że  j e s t  to jednak  sumę zbyt 
poważna. M ia n o w a l i  w i ę c 1 spe­
c ja ln ego  r e fe ren ta ,  któremu po- 
ru czy l i  zbadan ie  sp ra w y  u ź r ó ­
dła, to zn aczy  dota rc ie  do same­
go  zw iązku  i zapoznan ie  się z 
istotmemi w arunkam i m ater ja lne-  
mi j e g c  cz łonków.

W y n ik  ank ie ty  by l  n ieoczek iw a­
ny. Okaza ło  się, że n ie szczęś l iw i  
c z łonkow ie  zw iązku  istni : ją t y l ­
ko na pap ierze ,  a w  r z e c z yw is to ­
ści ca ły  zw ią zek  składa się z j e d ­
nej ty lko  osoby, będące j zarazem  
i za ło życ ie lem  i j e d yn ym  cz łon ­
k iem i p om ys łow ym  autorem  po­
dan ia  o subsya jam . P o  w y ś w ie ­
tleniu sn raw y  dow c ip n ego  am a­
to ra  pó ł  m i l jn on a  d o la row  osa­
dzono w  w i ę z i e r :u, a  n ie fo r tu n ­
ny w n iosek  w yco fan o .

Wyrrafazca fałszywego złota

Osznstwa w Pratfee Cieniej
Specjaliści wobec nierozwiązanej zagadki

Wątrobą siedlssltir.-m etektryoności
Zagadkowe ekspJoz e w safach operacyjnych

N ied a w n o  P r a g a  Czeska  padła w y m ien ia  się miasto, to d la tego ,  
o f ia r ą  n ie zw yk łe go  oszustwa. Za- j że oszu stw o  rmało n a praw d ę  nie- 
zw y c za j  m ów i się, że ktoś p a d l ; zw yk łe  ro zm ia ry  N a jw ię k s z e  za- 
o f ia r ą  oszustwa. Jeże l i  tym  razem  k łady  jub ilersk ie ,  w ie lu  znanych

lekarzy  - dentystów  o ra z  s ze reg  
innych osób dało się nabrać na 
kupno fa łs z y w e g o  złota. N ie t y lk o ,

Stosunkowo n iedaw n o  n ie zw y ­
kłą sensac ję  w  św iee ie  m edycyn y  
w y w o ła ł  p ew ien  m ężczyzna) k tó­
ry  w  ten  sposób zapala ł gaz, że 
zb l iża ł  do u la tn ia ją cego  się, z 
p rzew odu  gazu  sw ą  rękę, z k tó­
re j  s ypa ły  się iskry  e lektryczne .  
O c zy w iś c ie  c z łow ieka  o tych  n ie ­
zw yk le  d z iw n ych  w łaśc iw ośc iach  
poddano dok ładnym  badaniom. 
Jak s ię okazuje , nie by io  to w ła ­
ś c iw ie  z jaw isk o  anormalne , g d y ż  
każdy  cz łow iek  w  w ięk sze j  lub 
m n ie js ze j  m ierze  na ładowany  

je s t  e lek trycznośc ią
G dy  np. w  pokoju  p ow ie t r z e  

iest bardzo  suche, p ow ied zm y  —  
z im a w  pokoju  z c en tra lncm  o- 
g iz e w a n ie m ,  m oże  cz łow iek ,  k tó­
ry  m ia ł  dużo ruchu i jes t  w-sku- 
tek tego  siln ie n a ładow an y  e lek ­
tryczn ie ,  a w  dodatku ma obuw ie  
o podeszw ach  gum ow ych , n a g ro ­
m adzić  w  sobie ty le  e lek t ry c zn o ­
ści, że następu je  w y ła d o w a n ie  w  
postac i w y ra źn y ch  isk .e r  e lek try  
r znych  W  tym w ypadku  w y s ta r ­
czy  zb l iży ć  s ię  do k a lo ry fe ru ,  a-

żeby  z c ia ła  za c zę ły  sypać  się 
iskry'. D o ty c zy  to przedeu szj s t­
k iem ludzi o suchej skórze, która 
s p rz y ja  zach ow an iu  ładunku elek 
trycznego .

Zdarza ły ' s ię  n ieraz zagadko­
w e  eksp loz je  w  sa lach o p e ra c y j ­
nych o p ow ie tr zu  przesyconerr  e- 
terem . D a łob y  się ich  uniknąć, 
g dyby  ch iru rg ,  m a jący  na - r ę ­
kach ręk aw iczk i  gu m o w e  i obu 
w ie  na podeszw ach  gum owych , 
pos tara ł  * ię  p rzed  o p e ra c ją  o wy­
ład ow a n ie  n agrom adzon e j  w  je g o  

c ie le  e lek trycznośc i .
Skąd b ie rze  s ię e lek tryczność  w 

cz łow iek u ?  O kazu je  się, że c ia ło  
ludzk ie  je s t  poprostu  cen tra lą  e- 
lck tryczna ,  pe łną  ba tery j e lek ­
tryczn ych , jd  ki eta i są. komórki z 
o ta c za ją cem i j e  sokami. O rga  
m m  o n a js i ln ie js z ym  ładunku e- 
lek trycznym  je s t  w ątroba .  G dy­
by poszczegó ln e  h a te r je  kom ór­
kowe w ą t ro b y  po łączyć  w  jedną 
całość, uzyskanoby nap ięc ie  ■ tak 
wysok ie ,  ze m o g ły b y  one za g ra ­
żać życiu cz łow ieka  P ra w d o p o ­

dobnie  także ładunk iem  e lek try cz  
n ym  kom órek  t łom aczy  s ię  to 
ważne, zasadnicze, a p rzec ie ż  do 
tej p o ry  n iew y t łu m aczon e  z j a w i ­
sko, że kom órk i naszego o r g a n iz ­
mu p och łan ia ją  ty lko poży teczne  
d la  s ieb ie  substancje ,  inne zaś 
odpycha ją .

N a jw y d a tn ie js z e m  źród łem  p rą ­
du e lek t ry c zn eg o  w  ludzk iem  cie 
le są m ięśn ie  M edy cyn a  posiada 
a p a ra ty  r e je s t ru ją c e  prąd  w y ­
tw a rza n y  p rzez  mięsnie w  postaci 
l in j i  w yk re so w y ch  ■ P rz ed ew szy s t  

k iem dotyczy  to m ięśn ia  se rcow e  
go, k tóre  w  ten sposób zd radza  le 
karzow i swe ta jem n ice .  Obecn ie  
is tn ie ją  ju ż  n a w e t  przenośne  e- 
lek tro  - k a rd io g ra fy .  N ie w ie le  
b raku je  że m iody  cz łow iek  sp ie ­
szący  na p ie rw s ze  spotkan ie  z 
bogdanką sw ego  serca, będz ie  za 
Dierać z  sobą taki podręczny apa 
racik, ażeby  p rzy  j e g o  pomocy 

zbadać b ic ie  serca ukochanej i 
s tw ie rd z ić  w  ten sposób stop ień 
j e j  w zru szen ia .

B adan ia  te w ykaza ły ,  t e  „z ło*  
t o "  nie z a w ie ra  an. od rob in y  
s z lache tn ego  kruszcu i je s t  ty lko  
stopem żelaza, chrom u i n iklu. 
P o n iew a ż  f i rm a  kupiła  aż 2 kg. 
f a łs z y w e g o  kruszcu, pon ios ła  k i l ­
kad z ie s ią t  t y s ięcy  zl. strat.

w- P radze ,  a le  także w  in n ych )  D och odzen ie  p o l ic y jn e  p row a-  
m n ie js zych  m iastach  czeskich w  dzone j e s t  z w ie lk iem i trudi.oś- 
zn aczne j  i lośc i ro zpow szech n iło  c i tm i ,  p on iew aż  w ie lu  poszkodo- 
się f a ł s z y w e  z io le ,  będące tak do- w an ych  nie zaw iadam ia  p o l ic j i  o 
sKonała im itac ją  p u w d z iw e g o ,  SWej s trac ie  z obuwy przed  odpo- 
że p rzez  d łuższy  cza? nik't nie w ied z ia ln ośc ią  sądow a za kupne 
w oadł na pod e jrz en ie  oszustwa | p rzem yca n ego  złota. K upno  taKi* 
W  stosunku do t. zw- b ia łego  zło- bow iem  w- C zech os łow a c j i  karane 
to s tosow ana  j e s t  próba p rzy  uży j es t bardzo  w ysoką  g r z y w n ą  Po-  
ciu t zw . w o dy  k ró lew sk ie j .  T ym  zatem Bank N a ro d o w y  karze  arna 
jednak razem  m eta l w ych od z . ł  z to ró w  p rzem ytu  bardzo  dotk li-  
zw yc ięsko  z próby, uważane j p o -| w j e : m ia n o w ic ie  w szys tk im  den- 
w szech n ic  za n a jp ew n ie js zą  p rzy  tystom  c zy  też  ju b i le rom , k tórym  
rozpoznaw an iu  fa łs z y w eg o  z ło ta . 1 ńdowodni się kupno przem ycone-  

Oszuści m usiel i  o c zy w iśc ie  £ °  z tóta, odb ie ra  w o g o le  p ra w o  
sp rzedaw ać  sw ó j tov ab d ro gą  )ó£ °  nabywan ia ,  p rzez  co zosta ją  
n i e o f i ć )4 !ną, to te ż  zn a leź l i  nastó o n * zupełn ie  bez m eta lu  kon ir^z- 
pu ją cy  poTór w m a w ia l i  w  kupfr— neK' w- icn  p ra cy  z a w o d o v ' « j  c zy

jących ,  ie  je.,t to z łoto przem yca -  m d lo w e j .  •
ne z za g ra n ic y  i dzięk i temu mo- P o  żm udnych  poszuk iwan iach
że być sprzedane po n iższe j  cenie, s tw ie rdzono  że  s za jka  f a łs z e r z y
O czyw iśc ie ,  niższa cer.a zapew­
n ia ła  oszustom w ie lu  am ato rów  
rzekomo p rzem yca n ego  złota, M ię  
d zy  in. w śród  kupu jących  znaia 
zła  sie p ew na  fab ry k a  p rzę tw o-  
rów- chem icznych , k tóra  zaku­
p iw szy  znaczną ilość ow ego  z ło ­
ta po n isk ie j  cenie, p ra gn ę ła  u-

7,ciążyła uciec zag ran ic ę .  U sta lono  
także, że p rzed  kilku ty go d n iam i 
vc P a r v ż u  p rzep row a dzon o  ana lo­
g iczną  a fe r ę  fa ls ze rską ,  a j e d n o ­
cześn ie  w  I .ondyn ie  rów n ie ż  uka­
zało się f a łs z y w e  złoto.

I Podczas ,  gdy
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DAMA 2 MALARKI
P O W I E Ś Ć

Audrey Greenwuod ma 24 lata W vchowana w  zamoż­
nym domu, wskutek przedwczesnej śmierci ojca, musiała 
się wziąć do pracy. Została wice nauczycielką ang.el- 
skiego na pensji p Trarnon w Paryżu.

W-edy zakochany w niej Herbert Carter nrop nuje je j 
małżeństwo, a po ślubie wyjazd na Daleni Wschód, 
gdzie ma zająć posadę doktora Mimo, iż Audrey me ko­
cha Cartera, wychodzi za niego wbrew swej woli jedy­
nie z myślą o bujniejszym życiu, jakie ,ią prawdopodob­
nie czeka.

Z przyjaciółka swa, p. Turpin, —  Audrey po ślub>e 
udaje się po sprawunki. Okazuje się, żo Audrey... ma 
serce.

Jej maż, Herbert, jest ogromnie uszczęśliwiony mał­
żeństwem, ale już podczas nocy poślubnej Audrey po­

stanawia:

A u d re y  o zn a jm iła  mu, że dzięk i zd ję c iom  fo t o g r a ­
f ic zn y m  i ar tyku łom  będz ie  zarab ia ła  dos ta teczn ie  na 
p ok ryc ie  w łasn ych  w yda tków .  W ia dom ość  ta uc ieszy ła  
go  zarazem  i z iry tow a ła .  N i e  był dos ta teczn ie  p ew n y  
s iebie, w ię c  g n iew a ła  go św iadom ość, że zona będz ie  od 
n iego  n ieza leżna , a le  poc iesza ł się m yś lą  o znaczne j  
oszczędnośc i  w  budżecie.  Bez w ą tp ien ia  p r z y w ią za n y  
by ł  do n ie j  ra c ze j  zm- slami, n iż  sercem, k tó rego  nosia- 
dał n iew ie le  i nigdy nie kochał j e j  tak gorąco , jak  tego  
ranka, k iedy  spowodu n ie j  zosta ł  zap roszony  do kapi­
tań sk iego  stołu. K a żd ego  dn ia  w in szow a ł  sobie sw ego  
uporu w  zdobyw an iu  je j ,  N ie  r ea go w a ła  w p ra w d z ie  tak,

ja k b y  tego p ragną ł ,  na jego  zapały  m iłosne, a le  chłód 
j e j  dodawa ł mu pośredn io  otuchy'.

—  T o  je s t  zawsze p ew na  gw a ra n c ja ,  —  m ów ił  sobie.

C o d z ie n r ie  w y n a jd y w a ł  tys iączne  p rz y c zy n y  dla
u tw ierdzen ia  s ieb ie  w  przekonan iu , że  zrob ił  dob ry  w y ­
bór ;  n a jba rd z ie j  nam aca lną  z p rzyczyn  był fak t ,  że mai 
żeństw o z m a  doda ło  mu pres t iżu  N ie  m ia l dotąd po­
w o dzen ia  u kobiet, b ' ł  bow iem  n ie zg rabny ,  n ieśm ia ły  
i n ieu fn y  In te reso w a ła  go  t r lk o  w łasn a  ka r je ra ,  m ia ł 
S’e  za cz łow ieka  am b itnego .  Ź ród łem  jo g o  am b ic j i  była 
b e zg ran iczn a '  p różność. Z a ch w y con y  był nowenu sto­
sunkami zaw iazan em i na statku. Co w ie c z ó r  w ra ca ją c  
do kabiny m ó w i ł  sob ie :

—  T o  jedn ak  j a  jad łem  obiad z la d y  Lyn ds ton e  i g e ­
n e ra łow ą  Ham pstead.

P ró żn ość  j e g o  ro zkw ita ła  w  prom ien iach  tych 
kwietnych zna jom ośc i .  Podnos i ło  go  to w e  w łasnych  
oczach a obn iża ło  w  oczach  A n d rey .

—  Jak można być tak pozbaw ionym  dumy m y ś la ła ,—  
J ego  snoD.zm to pokora  dorobk iew icza.. .  i do c zego  on 
w ła ś c iw ie  d ąży?

U p rze jm a  łaskawość, k tórą  lad y  L yn d s ton e  i g en e ­
ra łow a  H am stead  ukazyw a ły  A n d r e y  . ry to w a ia  ją  a upa­
ja ła  j e j  męża.

Obie pan ie  b y iy  to osoby pe łne  n iew zru szon ych  za ­
sad —  cno ty  ich nie p od lega ły  w o gó le  dyskusji .

L a d y  L j  ndstone m ia ’ a korpu len tną  f ig u rk ę  a p om i­
mo tego  była  ba rdzo  m ocna i w y tr zym a ła ,  g en era łow a  
Han ipstead  była rów n ie ż  m ocna i w y tr zym a ła ,  choć n ie ­
zm ie rn ie  chuda. O b ie  b y ły  pewne, że  m a ją  zaw sze  w e  
w szys tk ich  oko licznośc iach  słuszność, poprostu  dzięki 
faktów  i swTego  istn ien ia , a w  ko lon jach  p rzyspa rza ły  
napewno ch w a ły  o jczyźn ie .

—  S ta ra j  się sobie z jednać  lad y  Ly n d s ton e  —  mó-

p o l ic ja  za ję ta
. . .  . , . , . . . jes t  śc igan iem  przes tępców , fa-

nrwtóic s.ę co do ,ego  w a r t o * .  . , how c5w  p a s j jn U j f  zagadka  w y -
poddała  m eta l dok ładnym  bada- , b i_ r „  t, lk doskonatą#c f a l s y t i .

m om  la b o ra to ry jn y m  | katu . 5 , Izifcj się. on i w szyscy ,  że

imi a c ja  złota  tak św ie tn ie  uda ją  
I ca p ra w d z iw e  z ło to  j e s t  r zeczą  re  
j w e ia cy jn ą .  Spec ja l iś c i  uw aża ją ,  

ż' n ie zn any  w yn a la zca  m ó g łb y  
zrob ić  p ra w a z iw y  m a ją tek ,  g d y b y  
użył drogi lega lne j  i o p a ten tow a ł  
sw ó j w yna la zek ,  zam ias t  uciekać  
się do oszukańczych  sprzedaży.

w i ł  H e rb e r t  do A n d r e y  —  ona, po lady  Rrandmore. je s t  
n a jw a żn ie js zą  kob ie tą  w  R a h a ja n g  W szystko  za le ży  
od tego  środow iska.

—  W szys tko ,  te  znaczy  c o ’  D osta łeś  me-daymo rangę  
m a io ra .  Czegc się j e r z c z "  spodz iew asz?

—  N ie  cho-oz-i o jak ieś  określone rzeczy  a le  o fcysiąći-' 
ne d rob iazg i .  Spotka ło  nas n a dspodz ’ew an e  szczęście  
p od różow an ia  z s ios trą  Je j  E k sce len c j i ,  d op raw dy  nad­
spodz iew ane.  W obec  te g o  l ic zę  na ciebie.

R ob  ła v  ięc na leżyte  w ys i łk i  a le  lady  Lyn ds ton e  w o ­
lała n ie zaw odn ie  j e j  męża. K ie d y  p a t r z y ły  r 3 siebie, 
A n d r e y  czy ta ła  wr oczach te j  wTażne j o s o b j ,  coś, ja k g d y ­
b y  zd z iw .cn ie .  C zyżby  w in n j  b y ły  temu j e j  sukn ie?  O d ­
zn acza ły  s ię  p rzec ie ż  ty lk o  skromnością . 1 

—  P e w n ie  czu je ,  j a k  bardzo  je s tem  inna, n iż  ona.
T r z y  stole, lad y  Lyn ds ton e  i g en e ra ło w a  Kam pstead , 

s iedząc  po obu stronach kapitana, k tó ry  po tak iw a ł  
wszys tk iem u, co m ów iły ,  k ie ro w a ły  o gó ln ą  rrtmow-ą 
K a p  tan m óg ł n r e ć  około p ięćdz ies ięc iu  la t  b y ł  ener­
g ic zn y m  i w y t r a w n y m  fach ow cem , oraz  z rezyg i iuw a -  
nym panem  domu.

G enera ł  podobał się A udrey .  M ia ł  s iw e  w ąsy ,  kib ić 
poruczn ika  a uśm iech sztubaka. Ł ą c zy ł  w sobie, ja k  
w ie lu  m yś l iw ych ,  d w ie  p r z ec iw n e  c e ch y :  m iłość  do
z w ie r zą t  i pas ję  do zab i jan ia  ich. Powiadał n ie w y c z e r ­
pany  zapas an egdo tek  o o b ycza ja ch  dz ików  i w ie lk ich  
drapieżn ików ', co bardzo  in teresow a ło  m łoda kob ie tę ;  mła- 
ła * '  sobie zby t  dużo k rw i  ir landzk ie j ,  żeby  nie sza leć  za 
zw ie r zę tam i.  A i e  r o zm ow a  o r z y  s te le  p rzen os i ła  A u d r e y  
w  czasy  d z iec ińs tw a , do M anchesteru ,  gdz ie  s tara  c io t ­
ka dyskutow a ła  na tem at lorda  - m a jo ra  i j e g o  p rzy ję ć ,  
kazań pas tora  lub cen y  produktów . A u d r e j ,  chc iw a  w ie ­
dzy, 3pytala k iedyś  podczas o gó ln e j  rozm ow y , c zy  śro­
dow isko ch ińsk ie  w R a h a ja n g  je s t  c iekaw e?

(C .  d. n ) .

SS& nawyrh filmów
W rzes ień  zaczyna  n ow y  sezon 

z im ow y . W szy s tk ie  w ie lk ie  w y t ­
w ó rn ie  p r z y g o to w a ły  o c zy w iś c ie  
nowe f i lm y ,  z k tórycn  cześc  ju ż  
rek lam ują ,  a część  t r z y m a ją  je s z  
cze w  ta jem nicy -  A ż e b y  dac po­
ję c ie  o ro zm ia rach  p rodu kc j i  f i l ­
m owej,  w a r to  podać  k i lka  l ic zb  
ze s to l ic y  f i lm u  w  H o l lyw o od .

W  sezon ie  1935 - 36 w  A m e ry ­
ce będz ie  nakręconych  : 885 ■ f i l ­
mów W ie lk ie  kon cern y  w yp ro du  

i k u ją  396, w m n ie js zych  zaś, nie- 
1 za leżnych  w y tw ó rn ia c h  pow sta -  
j nie 459 f i lm ó w .  N a jw ię c e j  f i l ­

mów', bo aż 66, "nakręci F i r s t  N a ­
t ional F i lm ,  po łączony  od pew ne  

’ go  czasu z w y tw ó rn ią  W a r n e r  
3ross, d ru g ie  m ie jsce  w  tego rocz  
ne j p rodu kc j i  za jm ie  Pa ram ount 
z 65 f i lm am i.  C o ium oia  nakręc i 
52 f i lm y ,  F o x  50 f i lm ó w ,  M. G. M. 
49 filmów', U n iv e " s a l  42, U n ited  
A r t is t s  24 f i lm y .

R E D A K C J A :  Warszawa, Nowy Swiet ?2. 1 elefony 6 66 !L (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6.6o (52
(d->a* f i  lityczny j ekonomiczny) 6 >6 K  (dział miejski i liter -art.); (  6Ś.‘  » (nrrędzyn matowy). t a n
tarz redakcji przyjmuje interesantów or.ózknnle z wyjątkiem n edr.el i  świąt w godz. 12— 11.

A D .V IN 'S  R A C JA :  Warszawa, Zgoda X. Telefony: AHmiir.traeja i Z riąci C01 6-! Prenumerata (59t 66
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka j ocztcwa 745. Adres te legra f iom . — A B C  Warfcrawa. E into 
' . L O  Nr. 8550.

PRZE l)* '  l A b  IC1RLSI M Kai sz. Aieja Jćzef.ny 11, tel. 209; Piotrków Tirhcntlslti. Słowackiego 9 tel R9, 
WPCsTrpł < '.-gaiiKa 26. tel, 116. ,

P R E N U M E R A T A :  -ni^jacow* ( z  odnoszeniem do domu) i xamiej»cow» z l  2.30 miesięcznie: wraz z dziełami 
Sienkiewicza zl. 3.30 miesięcznie.

P p n w  r t  Y r *  CL t  a ń  .  za miejsce wyrokości 1  milimetrr przez ■nter«kość jednej szpal-
’  k J  - , i t j  L I I  ■ wszystkich rtronacbpo 6 szpalt), ne 1-ej »tronia — 1  zl-

w tekście (wsróo artyktaćw) —  70 ę t . ,  w reklamach (wśród ogłiszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
(it) gr. Notatki reklamowe — 1 ta  Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł.. Wkasskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr, Drubne po 2" f r .  aa wyra* duże lit**ry w ogłoszer :ach „drobnych"* liczy aię za oadzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki n-klamowe oznscza nę  cyfrą ( N  }, a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Z ł  terminy druku ogłoś--* Administracja nie odpowiadi_

Wydział ogłoszeń Zgoda 1 ,  te' 691-56 — biuro czynne od godi;. 9 rano do C w icca.

Kierown"k: ladeuaz Dcieszyśsk

R e d a k to r  odpow ’ e d z ia ln y :  Jo z e f  M atuszczyk . Druk. L ite r a c k a  S .  z o, • „  W a riga w a .  N e w j  ? w ia t  22. tel. 666-64, Wydawca: M AZO W IE CKA SPÓJ KA. W YD AW N IC ZA


